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Uzgodnienie paktu Ligi z pakteir K e llcgra  —  
ScSana Płaczu —  Owocny bilans 10-iecEa

Kraków, 18. stycznia 
58-ma sesiu Rady Ligi Narodów — której 

przypadło w  udziale święcić 10-lecie istnienia 
L igi —  trwała zaledwie cztery dni: otwarcie jej 
ntsiąoilo 13-go, zamknięcie zaś w  aniu 16-go 
b. m. Sesji przewodn:czy! na podstawie kolejno 
ści minister spraw zagranicznych Rzp. Pol­
skiej, P- Zaleski. W  mowie powtalnej poświeci! 
Tnhy Zaleski gorące wspomnienie pośmiertne 
zmarłemu ministrowi spraw zagranicznych Rze 
szy niemieckiej, Gustawowi Stresem, utiow,. 
Przemówienie min. Zaleskiego wywołało w 
Niemczech bardzo dobre wrażenie.

Punktem kulminacyjnym obrad w dniu 14. 
bm. była sprawa 

uzgodnienia paktu Ligi Narodów z pakiem 
Kellogga.

■ Włoski minister spraw zagranicznych Grandi 
■zaproponował zwołanie specjalnego, komitetu 
na 20. lutego br., któryby s'ę zajął dokonaniem 
poprawek w  pakcie Ligi i zakończył swe prace 
przed rozpoczęciem konferencji kodyfikacyjnej 
w  Hadze, w dniu 13 marca. Wśród ogólnego na 
pięciu zabrał w dyskusji głos Briand oświadcza 
jąc, że uważa uzgodnienie paktu Ligi z paktem 
Kellogga za konieczne. Postanowienia paktu 
paryskiego ifije są w sprzeczności z ogólnym 
charakterem Ligi. Oba pakty uzupełniają się. 
Pakt Kellogga pokazał ludzośct, iż w  rzeczywi 
stości wojna jest zbędna, że koniecznością jest 
odsuwać się od niej ze wstrętem Henderson o- 
świadczyl, iż jest przeświadczony, że wyłonio­
ny komitet przedstawi Zgromadzeniu raport, 
który zostanm przyjęty przez członków Ligi 
Jednogłośnie, Zdaniem Hendersona pakt Ligi 
zredagowany w  roku 1919, wymaga uzupełnień. 
Angielski minister spraw zagranicznych jest 
zdania, że nie należy podporządkowywać czfon 
ków Ligi dwom rodzajom zooowązań. należy 
wdęc zharmonizować te dwa zobowiązania przez 
usunięcie z paktu l ig i  przedawrdonzgo prawa 
uciekanie się do wojny.

Do komisji dla uzgodnienia raktu Ligi Naro­
dów z paktem Kellogga zostali wybrani: Adatci 
(Japomja) von Bullof (Niemcy), lord Cecil (W . 
Brytanja), Cobian (Hiszpania), Comejo (Peru), 
r « e  (Francia), Sdeloja (Italjal, Sokal (P o l­
ska), Tltulescu (Pumu-ua), Unden (Szwecja), 
• Wtt Kai-Seng (Chiny)
*W  przeciwieństwie do Panującego w  niektó­
rych kolach przekonania, iż komisja ta składać 
8 9 będzie wyłącznie z prawników, Rada Ligi 
Narodów powołała do tej komisji wybitnych mę 
*ów stanu i dyplomatów.

Na posiedzeniu poufnem Ra da Ligi Narodów 
Poleciła radcom prawnym niemieckiemu, ftń- 
•ktomu, francuskiemu, włoskiemu i polski ema 
Przedwstępne zbadanie przedstawionego Radz:e 
^■toaku fińskiego w  sprawie uznania

Trybunału iprawirdkwaści miądzynar >1 »- 
w Nodze za instytucje rewizyjną dla 
rozstrzygnięć sadów rozjemczych 

W  Oamwfe toczyły sio również

rozmowy polsko-niemieckie, 
w  związku z układem likwidacyjnym i sprawa 
traktatu handlowego. Do żadnych decyzyj jed­
nak nie doszło, a tyiiap —  jak oświadczył min. 
Zaleski w wyw jadzie dziennikarskim — wyja­
śniono, iż wskazane jest jaknajszybsze podję­
cie rozmów pertraktacyjnych w  sprawach han­
dlowych, które to pertraktacje rozpoczną się 
już w przyszłym tygodniu w Warszaw e. Jest 
nadzieja, że nowe propozycje niemieckie okażą 
się dla strony polskiej możliwe do przyjęcia. 
Co do interpretacji układu likwidacyjnego, to 
wyjaśniło się w  tych rozmowach, iż cb e strony 
są zupełnie zgodne co do znaczenia poszczegóL 
nych punktów traktatu i że obawy co do możli­
wości nadawania innego znaczenia niektórym 
jego ustępom przez stronę niemiecką i polską 
są nieuzasadnione.

W  kwestjach mmejszościowycn 
rozpatrywała Rada szereg petycy] Volksbundu 
śląskiego oraz Związku Polaków w Niemczech.

Przy sposobności należy zaznaczyć, że do­
tychczasowy szef sekcji mniejszościowej Aguir 
re de Carcer, ustąpił z raimowaneco stanowi­
ska. Rada na poufnem posiedzeniu mianowała 
szefem tej sekejli dotychczasowego zastępcę 
Ascarato.

O wyborze komisji dla sprawy 
Ściany Płaczu

piszemy osobno.

Od Wydawnictwa
Wjfcutefc wybucha — w  roal . 13 bm. —* 
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Bitans 10-lecia Ligi Narodów
Dc niosła n owa min. Zolesklego

We czwartek 16 bm. o godz. 11 przedpoł. za­
mykając sesję Rady, wygłosił przewodniczący 
min. Zaleski następujące przemówienie:

W dniu dza&tejszym mija lat 10 od chrwttld, gda 
’ dnia 16 stycznia r. 1920 zx Ki al. snę w Paryżu pod 

jwzewodlniiotweuj wicSdege 1 n,ezapomnianego Leo­
na Bouirgec-ts Kada Ltet Narcdów, zwołana przez 
prezydenta Stanów Zjecnoczonyco Ameryki Pótoo- 
cned Woodircwa WJsona którego irndę pozostanie 
wiecznie zwrąKutc z dziełom r.ałwinksze>go wyślHcu 
utrzymania pokofu, na ,'aiU kiedykolwiek.zdobj^a się 
ludzkość.

IV dniu tej roaznicy kaidy z nas przenosi się my 
ślą do pierwszych miesięcy r. 1920, przeżywając 
nancywo uczucie nadaleJ 1 obawy, które wóuczas by 
lo udziałem nas wszystkich. Wojna światowa sfcoń 
czyta sdę zaledrwo, a w wielu krajach nie wy® as to 
zażewśe, zagrażające całej Furopie, Niepe wność w i­
siała nad nami. Narody, zmęczone okropnościami

D Z IS  W S O B O T Ą
odbędzie się w salach Starego Teatru

„Pstu? z tsA cshii"
Tov a r z y ^ a  „Nadzinla1"

Dla Panów strój obowiązujący: frak lab smoking

wojny, walczyły z nędzą i Gu&animi ł »  mtWfS 
szy-n trudem wapoczyaaży odboum ę zcajadw-*  
nych g. spcdarsnw 1 pcgrążcnycn w  nieładzie ton*, 
sów. Wielka W*.a Ugl Narodów sprawiła, te v i AJ 
tych upora j w; eh wysBków M i t o id  urotBto d i  
■..era •ii lepszą przyszłość I sowy połządei 4 s latu. 

Nie myię się chyba, t w i e r d z t t  ta nadzse‘4 i ta 
wiara nic były darutme, i .  dz'afainoćo Ligi Nara 
dów w pierwszych dziesięciu fanach jej istotobA lek 
oto zawiodła. SuJe n twierdzić, te i a j a  aoe(xyków 
> pesymistów, k órczy nie wJenzyffl w  oo4w rwa dzia 
łałuość Ligi Narodów, tak zmeo-t. w r, 1920, aranlej 
szu sdę s‘iie. Nie da się zaprzeczyć, te Jęot to w  
pierwszym rzędzie zasługą samej Lłgt Narodów, W f  
rej działatoeść zachwiała nlcna t r®tk»B«*ła. oaś 
bardziej za.eorzałydj Jej przecie tJków. Hlśtorja mię 
dzyina. adowa dziesięcin lat isttiienda Ligii Narodów 
znaczona jest ciągłym postępem. Od samego poozątą 
ku Rada musiała wypowiadać się w dr*.i,Hrwych kwe 
stjach politycznych, zajmowała się ona również dzie 
łom odłrud ,wy uEropy. Ltąa Narodów wysuwała na 
pierwszy -Jan zagadoenie ws echświatowęj kwest# 
prawnej, polityki pokoju, pobierała poTozuniJeiniie ! ta 
godizila spcTy. Jednocześnie wyłaniał vi« szereg o» 
ganizacyj, w których przedstawiciele p^M»zegóJ- 
nych admiwistracyj narodowych mieli sposobność 
Jo częstej 5 przyjaznej wymiany zeań. Liczba człon 
ków Ligi Narodów wzrastała stałe. Liga. w tajni U
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N o w o c z e s n e  i n h a l a t o r j u m  
P o g o t o w i e  dla usuwania ciał obcych 

U L G I dla Pedagogów, czł. Kas ch., Urzędn.

tery i ducha paktu, stawała się wielką instytucją co 
dziennej i wszechświatowej współpracy.
1 Obecność tylu ministrów spraw zagranicznych w  
Radzie i Żaroma<łz>enAu jest dowodem, jak wybitną 
rolę odgrywa Liga Narodów w polityce ogólnej. Ci, 
którzy zarzucają jej nieraz, że nie zajmuje się ona 
dość znaczną ilością spraw zapominają, że 
poza konfliktami, które Liga załatwia, czy 
łagodzi, bezpośredni wpływ jej daje się odirazu 
yTać we wszystikich stosunkach międzynarodowych. 
'Wznosi ona pomiędzy narodami ochronne wały ro 
kowań 1 odroczeń. Sadzę, że jakkolwiek skromne by 
ły początki L'gi Narodów, już pierwsi członków'© ua 
szej Rady mosieU odczuć nadzieje i sympatie ludów 
wznosząc się kn nom.

Z  tona cztodków Rady, którzy brali udział w jej 
ptenwsaych naradach, kfku odeszło już na zawsze, 
poświęciwszy swe sSy Ladze Narodów; Inui, wśród 
których nasz szanowny i drogi kolega, CMnotnes de 
Leon, jako jedyny zasiada nadal w tern Zgromadzę 
do, mogą ocenić i zmierzyć przebytą drogę. Lepiej 
«d jangech mogą oni sobie zdać sprawę jak daleko 
odeszflśmy od posępnych obaw i rozpaczliwego nie 
nal nwąteiena i  początku r. 1920. Jeżeli wówczas 
■leńedea wśród nas mówił sobie „contra spem spe 
■o*4, dkK wierzymy, ponieważ wiemy. Wiemy, że 
inmUnjmij się na dobrej drodze, że nie zbłądziliśmy 
■Damy zacgcoatee metody naszej pracy, umiemy o- 
Mtaać nalwięksee wysflfci 1 przewidywać rezultaty 
kaóre możemy osiągnąć.

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z różnorodności 
problematów, które stoją przed nami. Wtemy, że 
—gaafaacja pokoju winna posuwać się krok za kro 
Mam, to gmatai pokoju wanien być wznoszony ka 
adtd po kamieniu, i to pokojowa wola narodów mu 
A  być wzmacniana i organizowana stopniowo, powo 
1 ł  syeceraacyczaie wysiłkiem każdego dnia i ka­

lki koańeezjnośC wysflSou trudnego stałego, bez 
praw  w y dte organdzacS pokoju we wszystkich dziie 
dflkłach życia międzynarodowego narzuca się nam 
lak przykazanie, jako imperatywna reguła naszych 
Ihtatakwńd tu w  Genewie, jak również i w naszych 
j gajacfa. Zitejemy sobie sprawę również z bezwizgłęd 
ne| -wartości zadany, wywołanej przez dobroczyn­
ny wpływ Ligi Narodów w psychologii kolektyw­
na! narodów. Te zmiany głębokie, które powstają 
w  umysłach i sercach tacbdkośoi, stanowią. moiem 
pętaniem ,r.aópeiwnżeśsze gwarancje pokoju.

Tak więc zastanawiając się nad dziełem, dokona 
nem przez Ligę Narodów, i winszując sobie uzyska 
Dych rezuftatów, możemy patrzeć w przyszłość z 
ufnością J żyw * nadzieję, że w ciągu następnych 
teł }0 działalność jej będzie jeszcze bardziej dobro 
czynna i pełna dodatnich rezultatów.

Z WIELKIEJ IDEI —  WIELKA RZECZYWISTOŚĆ
Po przemówieniu min. Zaleskiego, zabiera głos, 

jako jedyny z członków pierwszej Rady Hiszpan 
Ouinones de Leon i dziękuje ministrowi Zaleskiemu, 
Jako dziekan zebrania, składając hołd zmarłym u- 
czestoikom pierwszej Rady. komplementując sekreta 
rza Ligi, sar Drurrwnonda, i sławiąc udział Ameryki 
łacińskiej, kończy swą mowę następującemii słowa­
mi:

„Liga Narodów z wielkiej idei stała się wielka rze 
ezywłstością".

Następnie m.tiisfrer Zaleski odczytuje powimszowa 
nia od nzą od rządów i stowarzyszeń i przystępując 
do okresu nowego 10-Iecia, udziela głosu Briandowi 
do referatu w siprawach grecko-bułgarskich, poczem 
sam odczytuje swój referat w sprawie jurysdykcji 
komisji dw.ajiskiej.

Porządek spraw obecnej sesji, Rady Ligi został 
w ten sposób wyczerpany.

Minister Zaleski odczytuje jeszcze otrzymaną od 
kanclerza Niemiec depeszę, dziękującą ministrowi 
Zaleskiemu w gorących słowach za wspomnienie o 
Stresemanme, poczem min. Zaleski ogłasza 58 sesję 
Rady Ligi Narodów za zamkniętą.

łt

upsimiii

Dyskusja oświatowa w komisji budżetowej
Sejmu

Polityka ministerstwa oświaty wobec szkolnictwa łyd .
(Telefonem od naszego korespondenta)

" 7a r s z a w a ,  17. 1. (Sin) Na dzisiejszem po 
siedzeniu komisji budżetowej Sejmu przystąpio 
no do dalszej dyskusji nad preliminarzem bu­
dżetowym ministerstwa W . R. i O. P. Poseł 
Kornekci (KI. Nar.) prosi p. ministra, aby na 
komisji oświatowej szczegółowo wyłuszczył 
swój pogląd na kierunek naszego wychowania. 
Referent generalny poseł Krzyżanowski (BB) 
jest zdania, że ministerstwo oświaty winno 
mieć kontakt z funduszem kultury, uważa za 
twskazane podniesienie projektowanej przez re 
ferenta sumy na Bibliotekę Jagiellońską do 1- 
miljona złotych, następnie skarży się na nieza*- 
dawalający poziom młodzieży akademickiej.

Poseł Griinbaum (Koło Żyd.) poruszając kwe 
stję szkół mniejszościowych, krytykuje politykę 
ministerstwa w stosunku do szkolnictwa żydów 
skiego.

Pos. Gryr,bauim oświadcza m. Łn.: Mhiister powie­
dział, że szkolnictwo polskie nie chce przerabiać 
Ukraińców, Białorusinów i Litwa/nów na Polaków. 
O Żydach nie wspomniał w związku z tą sprawą, 
ale z jego przemówienia zdaję się wynikać, że i Ży 
dów szkoła polska na Polaków nie zamierza prze­
rabiać. Tymczasem polityka miwstersłiwa przeczy 
tej tezie w stosunku do Żydów. Tu mówca przyta­
cza cyfry, że na tysiąc dzieci narodowości polskie] 
jest szkół z językiem -wykładowym polskim oczywi 
ścte tysiąc, na tysiąc dzieoi niemieckich 583, ukraiń 
skich 273, litewskich 41, białoruskich trzy i pół na 
tysiąc dzieci żydowskich — zero. Mówca analizuje 
działalność szkół powszechnych twierdząc, że szkol 
nictwo żydowskie kurczy się, ruguje się nauczycieli 
żydowskich i mianuje na ich miejsce Polaków. Na­
uczycieli żydowskich zatrudnionych w publicznych 
szkołach powszechnych jest zaledwie 1889 zamiast 
4800, jeżeli liczyć jednego nauczyciela na 45 dzied. 
Mówca uzasadnia konieczność powołania nauczycie 
li żydowskich dla szkół powszechnych, przeznaczo­
nych dla Żydów, Jest to zgodne z tezą o , poloniza- 
oji“ Żydów. Dalej porusza stosunki panujące wśród 
młodzieży udającej się na studia medyczne zagrani­
cę. Zaprzestano wydawania potrzebnych im zaśwład 
czeń dla otrzymania ulgowych paszportów.

Min. Czerwiński: Ministerstwo nie popieTa tylko 
tych wyjazdów.

Pos. Grynbaum: O to właśnie chodzi, dzlięki temu 
nie mogą owi właśnie studiować. Odmawia im się 
ulgowych paszportów, a niekażdy z nich może co 
tnzy miesiące płacić 250 zł. Za czasów rosyjskich 
jedną z przyczyn, które powodowały wzrost nastro 
jów rewolucyjnych wśród młodzieży żydowskiej by 
fo niewątpliwie zatamowanie dostępu do szkół wyż­

szych. U nas dzie się to samo i skutki tego są te sa 
me. Inteligencja rosyjska rozumiała to. Panowie 
stwarzają te same warunki, zdając się nie rozumieć 
do czego .o musi dotprowadzić.

Przewodniczący Byrka: Niech pan nie ptizetnawła 
tak bezwzględnie, niech pan nie straszy. Zresztą peń 
ski czas i tak upłynął.

Poseł Grynbaum: Innych, chociaż przemawiała 
ostrzej pan nie upomina. panie prezesie. O tetn, co 
boli, nie mówi się spokojnie. Zwłaszcza ja nie mogę 
mówić spokojnie. Ja nie straszę, tylko zwracam owa 
gę na skutek polityki rządu, a to jest moim obowiąe 
kiem poselskim i obywatelskim. Zastrzegam się prze 
aiiwko podobnym uwagom.

Przechodząc do szkoto.otwa z językiem wykłado­
wym żydowskim i hehbrajskim, mówca wskazuje w 
dalszym c ągu na upośledzenie szkolnictwa zawodo­
wego żydowskiego. Następuje porusza budżet wy­
znań i dowodzą, że polityka w stosunku do -wyzna­
nia nie zmieniła się, czego dowodem jest, że w  
budżecie i i guru je dalej śmieszna pozycja 120.000 zł. 
na wyznanie żydowskie.

Prezes Eyrka mówił md w prywatnej rozmowie 
iż wie z góry że ja o tem mówił, że znowu powiem, 
że należy sumę tę powiększyć, w przeciwnym bo­
wiem razie się jej zrzekniemy. Nie jest to naszą wi 
ną. Jesteśmy w położeniu tego dziada, który pnzema 
wia do obrazu, a obraz do niego ani Tazu. Polityki, 
ministerstwa wyznań religijnych nie można nazwać 
programową w tem znaczeniu, że dąży ona do jakie 
goś cek. chyba że tym celem jest stawianie Żydom 
na każdym kroku barier, barjer i barier.

Po przemówieniu posła Kuśnierza (Ch. D.) 
i posła Karana, który zapowiedział wniosek o 
zasiłek dla szkół niemieckich prywatno-pow- 
szechnych zabrała głos posłanka Jaworska (B . 
B.) sprzeciwiając sic obniżeniu pozycji na oświa 
te pozaszkolna.

Dalej przemawia poseł Smulikowski oraz po-; 
se? Welykanowicz (KI. Ukr. Bial.), który \tfnosi. 
o  skreślenie 90,000 na organizację instytutu 
ukraińskiego, natomiast o wstawienie 3,600,000 
zł. na uniwersytet ukraiński, jako pierwszą ratę 
na budowę teg" uniwersytetu.

Na posiedzeniu popołudnlowem odbyła się dalsza 
dyskusja rad budżetem ministerstwa oświaty. Przed 
sitawiciele mniejszości narodowych posłowie Jere- 
miicz, żuk Chraoki krytykowali ositro stanowisko 
rządu wobec szkolnictwa mniejszości.

Wieczorem zabrał głos minister Czerwiński, któ 
ry wygłosił dłuższe przemówienie, odpowiadając 
oponentom.

Dwie doniosłe uchwały komisji prawniczej
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  17. 1. (Sin) Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji prawniczej pod przewodnie 
twem posła Pierackiego (KI. Nar.) po referacie 
posła Hartglasa (Kolo żyd.) przyjęto projekt 
ustawy w sprawie wstrzymania na przeciąg 3 
lat eksmisji dzierżawców gruntów zajętych pod 
budynki w obrębi miast, miasteczek i wsi nal ab 
szarze okręgów sądów apelacyjnych w W ar­
szawie. Lublinie i Wilnie.

Z kolei przedmiotem obrad była kwestja wy- 
rażenia opinii w sprawie wniosku Klulu Naro­
dowego domagającego się uchylenia paragr. 5 
art. 171 postępowania karnego wojskowego, w 
myśl którego może być zawieszony areszt tym

czasowy względnie śledczy, jeżeli ze względów 
wojskowych nie można pozostawić na wolnej 
stopie podejrzanego, obwiiuonego łub oskarżo­
nego, który pozostaje w czynnym związku 
wojskowym. W  dyskusji ścierały się zdania, iż 
uchylenie tego przepisu może podkopać dyscy­
plinę wojskową, z drugiej strony podnoszono, 
że przepis ten jest w swojej redakcji zbyt ogól-; 
ny i może dać sposobność do samowoli ostate­
cznie wypowiedziała się komisja za uchyleniem 
przepisu i w tym kierunku wypowedziala swo­
ją opinje, która bedzie przesiana do komisji 
wojskowej, powołanej do rozstrzygnięcia m eri­
tum sprawy.

Zakaz zgromadzeń pod gołem  
niebem na terenie Prus

B e r l i n  17. 1. PAT. Pruski minister spraw we 
wnęftrzaiycb wydał do władz policyjnych okólnik 
zakazujący odbywania zgromadzeń pod gołem nie­
bem I demonstracyjnych pochodów na terenie Prus. 
Zakaz ten minister motywuje powtarzającem! się 
coraz bardziej wypadkami nadużywania ze strony 
organizacyj politycznych zgromadzeń, celem zakłó­
cania spokoju 1 porządku publicznego,

-  ŻYDOWSKI UNIWERSYTET LUDOWY. Z po
wodu przeszkód technicznych dziś wykład nie od-bę 
dzie się. W  niedzielę, dnia 19 bm. od 3— 5 odbędzie 
się -wykład p. Lu&ta n .Historia muzyki*' i Dra Bul 
wy n. t. „Aktualj? siońtkie**.
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Ubiegłe dni w polityce żydowskiej
Tętno polityki żydo\> ^kiej bije obecnie szcze 

ITOłŁe silnie, nadto zaś w świecie politycznym 
odbywają s;ę rozmaite akcje, które pośrednio 
cz j bezpośrednio dotyczą spray. żydowskich. 
Jodbem z najdonioślejszych zagadnień, które 
ostate?zn'e zostało rozstrzygnięte, jesr utwo- 
rz*rde komisji dla spraw Kotel Maarawi. Wnio­
sek w sprawie stworzenia tej komisji wyszedł 
Od rządu brytyjskiego, który w  ten sposób 
chciał wykazać swoją bezstronność w sporze 
łydawsko arabskim oraz objawić wolę poko- 
K u w o  uregulowania sprawy Kotel Maarawi. 
Propozycja ta z punktu widzenia żydowskiego 
byai niewatpliw e korzystna, albowiem w ten 
sposób ta doniosła, raczej w dz edzinie senty­
mentu mż polityki, sprawa, zd a ła b y  wyjęta 
z r?k stronniczej biurokracji angielskiej i prze 
kazania bezstronnemu urganowi W  grudniu ub. 
nkn  Komisja Mandatowa w ypow iedzią  się 
Iffseciwko utworzeniu takiej komisji, któraby 
rzekomo sprzecwala *9 postanowieniu manda 
hl o stworzeniu komisji dla Miejsc Świętych 
iwogóte. Sprawa oparta się o Rad? Lagi Naro 
dów na obecnej sesji stycznowej, które 1 prze­
wodniczy! P. minister Zaleski. Przewodniczący 
Kond&t1 Mandatowej minister Prokope, zrefero* 
wał przed radą stan sprawy i postaw*! wniosek 
o póżnięjsze rozpatrywanie tej kwestji. Nie­
wątpliwie w Komisji Mandatowej dz'ałają wpły 
w y niechętne uregulowaniu tej sprawy. Mimo 
to minister Henderson przeprowadził swój wnio 
sfek. Oto Rada Ligi Narodów uchwaliła w  dniu 
14. btn, powołać do życia komisję trzech, która 
mu się zająć zbadaniem sprawy Kotel Maara­
wi. bo  tej komisji nie wejdzie żaden Anglik, 
a przynajmniej Jeden z lej członków musi b jć  
prawnym rzeczoznawcą. Komisja ma rozwiązać 
się natychmiast po zbadaniu sprawy Kotel Maa 
rawi i przedłożeniu sprawozdania Radzie Ligi 
Narodów. j

W ybór komisji nie nastąpił na obecnej sesji, 
a propozycję w  tej sprawie ma podać do wta- j 
dom ości członków Rady Narodów rząd br/tyj-- 
McL Członkowie Rady Ligi będą pisemnie zapy­
tani o zgodę na skład komisji. Za tym wnio­
skiem głosował’ wszyscy członkowie Rady Li* 
gl oprócz przedstawiciela Persji. Tak więc ko­
misja dla spraw Kotel Maarawi stała się fa­
ktem. Prace jej będą p;erwsza próbą Ligi Na­
rodów załatwienia charakterystycznego sporu 
dwóch religij. Czy członkowie komisji zdo'ają 
Wznieść się ponad bieżące antagonizmy i zro- 
zulieć znaczenie Kotel Maarawi dla żydostwa 
^raz należycie ocenić pretensje arabskie, —  to 
wykaże najbliższa przyszłość.

Na innym terenie polityki sjlomistycznej, w 
Londynie odbyła się obeseme wielka praca przy 
gotowawcza. Parlamentarna komisja śledcza, 
Pracująca obecnie w Londynie, przygotowuje 
sprawoz Janie z wyników śledztwa. Pewne jest, 
że nie przedłoży sprawozdania dotychczasowe 
mu sekretarzowi dla kolonij lordowi PassfielJo 
wi, którego miejsce ma zająć Harbhorn, — ale 
egzekutywa londyńska przygotowuje już obec­
nie czyniona akcję w  związku z proponowanem 
Przedłożeniem sprawozdania komisji śledczej 
Parlamentawi angielskiemu. Walka na tym te>- 
lenie jest niewątpliwie bardzo trudna i tern 
bftleży sobie tłumaczyć przesunięcie terminu 
wwjazdu prof. Weizmanna do Ameryki.

Z zadowoleniem przeto należy powitać lakt, 
ie  w  Jonie egzekutywy panuje całkowita jedno­
litość poglądów i że zniknęły wreszcie różnice 
dzielące egzekutywę londyńską i kierownictwo 

lad Leumi. Pobyt Rutenberga i Sachera w 
Londynie przyczynił się w duż“ j. mierze do w y 
r jwnama tych różnic i do stworzenia wspólne­
go programu działania. O stworzenie takiego 
^Pó lhego Drogramu działania także z niesjoni* 
Stami, głównie z grupą amerykańską toczą się 
rokowania, które właśnie w ostatnich dniach 
dobiegają końct.. Feliks Warburg odpowiedział 

za stworzenie budżetu palestyńskiego sprze 
°W ia się wszelkim :nnym zbiórkom na terenie 
•Watykańskim, dopóki budżet Jewish Agency 

zostanie całkowicie pokryty. W  dziedzinie 
Politycznej istnieją pewne różnice zdań, ale 
ł ^ r ó ż  dra Bernarda Kaima do Londynu ma 
w*aśne wyrównać te różnice, które wbrew do­

niesieniom prasy nie dotyczą w żadnym razie 
zasadniczych zagadnień, ale łatwo mogą być 
usunięte przy osobiśtem zetknięciu się przy­
wódców. Niestety z powodu rychłej .iuż dysku­
sji w parlamencie angielskim prof. Weizmunn 
zmuszony jest pozostać w Londynie. Niemniej 
atoli należy stwierdz.ć, że we wszjstkich in­
nych sprawach współpraca z niesjonistycznymi 
członkami Jewish Agency jest jaknajbaraziej 
ścisła. Warto tu zwrócić uwagę na oświadczę* 
nie sekretarza amerykańskiej Jewish Agency 
dra Hextera, że budżet tegoroczny Jewish Agen 
cy zostanie w stu procentach pottryty.

Żydostwo polskie znajdzie się jeszcze ciągle 
pod znakiem w izyty pręż Nahuma Sokołowa. 
Niestiudzony przywódca przebywał przez pe­
wien czas we Lwowie, gdzie wygłosił kilka re­
feratów. Obecnie znajduje się v  Łodzi, poczem 
zwiedzi jeszcze Lublin i W ino.

W  łonie K. C. organizacjii sjon. w b. Konore- 
sówce dają się zauważyć pewne tarcia. Jak wla

Warszawa, 16 stycznia.
W  areszcie sfiedzft obecnie dziennikarz nazwi­

skiem SeimfHd. Jest om bohaterem dnia. .F.kspicss 
Poram,j ‘‘ pokaizał czytelnikom je-go podobiznę a 
„Kurier Porańmy" może donieść, ie wszystkie wywla 
dy Z Bart Jem przeszły przez jego ręce. Chodzą siu 
chy, ze ścieki protekcji prof. Jay orskiego z Krak© 
wa otrzymywał om informacje od generała Susmfco- 
wskiiego : posła r afekiiego w Moskwie, Patka,

Sledzitwo prowadza jeden z najlepszych sędziów 
śledczych w  Polsce p. Luksemburg. Przebiegiem 
ślecustwia interesuje się osobiście premier Bartol. 
Krótko mówiąc: Seinfeld jest boha erem politycz­
nym.

Dzlemm\karą który wałęsał się po kawiarni Euro­
pejskiej i chwytał odpadki ze stołu „ipulkowitiikow- 
sikiego" i kitóry na sto procent imformacyj dawał 05 
fałszywych, dwie puzesadne a imzy dobre, prawni e- 
raił się w  sprawozdaniach dzienników w  „dzlennikar 
sfciego demona", który ma możliwość kiedykolwiek 
zecthce podtiuchiwać kog© zechce który prawdopo­
dobnie mif-ł do swej dyspozycji własna prywatną 
stacje ■ podsłuchową. (Miniister poczt oświadcza ofir 
cjalmie, żc w  międzymiastowej stacji telefonicznej 
niema podsłuchuj.

Kto wie, jak trudno jest w obecnych czasach otrzy­
mać najmr.iievszą wiadomość poLityczną, kto zna sto 
sumki, temu wiadomo, że wiożn’ Prezydium Hady 
Ministrów mają zakaz udzielania najdrobniejszej im 
formacji. Nie y otaic im nawet powiedzieć czy pre­
mier odjechał, czy znajduje się u siebie. Nawet naj­
normalniejsze wizyty u premiera trzymane są w  
ścisłej tajiemmky.

Jest przeto iasne, że wiadotnośu dochodzą d© 
dizSemmilkaty.y w dwóch wypadikach: albo wówczas, 
k‘edy rząd cihce sam je dać, albo gdy istnieje silna 
grupa w obozie sanacji, która pragnie z w ©wnętrz 
nych motywów (z powodu walki z drugą grupą) o- 
głosić wiadomość, któraby Skompromitowała stronę 
przeciwna.

Seinfeld był więc jedynie .chłopcem do posyłek". 
Skoro tylko otrzymywał taką wiadomość, oddawał 
ją siwemu szefowi A potem zwykle przygotowywa­
ło siie tajny biuletyn i wysyłało za 75 lub ICO zł. 
miesięcznie dyplomatom, bankierom, politykom. By  
ło tam 90 procent ,poezji" a zaledwie 10 procent 
.prawdy".

W  ciągu kiillku miesięcy -‘stmial bez przerwy taki 
biuletyn. Przez kilka nresięcy abonowały rozmaite 
osobistość1 te informacje. Obecnie autor biuletynu 
stał sdę zliTodnrarzem, którego podejrzewa się, że 
osobiśoie wykorzystał okoliczności i kunsztownie po 
łączył się z telefonem sekretariatu kancelarii Pirezy 
denta Rzplifiei, ot-nzymuiiąc w ten sposób możność 
podsłuchania rozmowy Prezydenta Rzpliłej z premie 
rem.

Śledztwo zajmuje sę stw.ierdzeniiem prawdy, w ja 
ki sposób Seinfeld znał tekst rozmowy, w jakt sipo 
sób udało mu się wydrukować 28 grudnia o 10 tej 
rano to, o czcm 27 gtitdn-ia o 9 wieczór rozmawiali 
Prezydent Państwa w Spalę z premierem Ba-rtlem 
na Zamku.

aomo, K. C. składa się wyłącznie z członków 
Al Hamiszmar. Pos. Hartglas wystąpił z K. C, 
organizacji sjon. w b. Kongresówce.

Min. Zaleski o załatwieniu 
sprawy Ściany Płaczu

W  wywiadzie udzielonym w Genewie reda­
ktorowi „Kurjera Porannego" o rezultatach se­
sji jubileuszowej Rady L.gi Narodów, oświad­
czył min Zaleski w sprawie Ściany  Płaczu co 
następuje:

„Sprawa .Muru Płaczu" została rozstrzygnie 
ta w jedynie możliwy sposób. Jako do prezesa 
Rady zwracały się do mnie organizacje tak s j» 
mstyczna, jak i arabska. Z przyjemnością mo­
głem zapey nić obie organizacje, że koirnsja, 
która się zajmie sprawą „Muru Płaczu", będzie 
miała zalecone od Rady zupsełnie bezstronne 
rozpatrzenie tej sprawy. Należy przypuszczać, 
że komisja ta znajdzie sposób dla załatwienia 
kwestji, tak. aby obie religjt, dla których ten 
sam „Mur Płaczu’’ jest świętością, mogły spo- 
oojnie wykonywać swoje obrzędy religijne".

Ale kto znał chociażby z dwóch -rozmów S©Infel­
da, temu tTUidrro wierayć, żp aż tak daleko sięgała 
jego bystrość, że posiadał aż własną stację podslu*. 
chową, ten uwierzy raczej, że om napisał i pjdiał w  
biuletynie to, co mu dostarczono, że „wielki demon 
dziennikarstwa" — Jan Seinfeld ies-t niczem wlę^ei 
fak tylko ofiarą akc®, która test obecnie prowadź© 
na przeciwko rremjeroy.1 Bartiowł.

Główni bojownicy słodzą u pieł»e w  domu 1 są prą 
wie nietykalni. Artyleria przeciwko prerojerow Ba* 
tlowi noc ustaje. W  oboziie -sanacji jrowsułal się pla­
nową ałrr'c przeoiwik© obecnemu prenńtrcwi. O 
walce te) pisze całkiem otwarcie przyjaoid premjo 
ra Bartla, p©6eł OiknlKoz w  „Kurfónso WJodstJin*', 
a w  walce sttnych ambicji tatłzd wroływowyh pada 
na razie, ’eko ofiara podrzędny dziennik ara bez wiel 
k.icfh amb-cyj, —  tatomaze! Jan ErootsLsw SeMehL

B.S.
— ,

KiM JEST SBWFELDf
Jan Bronisław Senfesd aresztowany ea offcu&n* 

■nie podsłuchajtcei rozanowy nńędsy Pn»>debtew  
Rziplifej a pretrterem Bartlem, jest KrakowHuSneai, 
sj^iem zmaiłeg© adwokata krakowskiego 1 z poefao 
deema Żydem. Byt aa wispałprarowadGieai I jukęhi 
z reporterów politycznych Atencji W scfaodBftel,

CO MÓWI AJENCJA W SCBODNM r

„Gazeta Handlowa" ogłasza wyfadnleale d—ełnn- 
ra Ajenc*! Wschodniej, p. SaozeipaiłSoa, który x w i  
wczo zaprzecza, aby Ajencńa Wiscbodnta wydaiwn 
la j aki eh o!wi ek tojjme lub rrieiegaine Huiecynsr. 
P. Szczepąjntik ośwladciza, że aiera Seśufeida wypiy 
nęła w czasie, gdy Ajencja Wschodnia stracSa set) 
reg współpracowników na rzecz nrtrsy pwreąstowet 
Je<Ltocześnfe zac® ły się ukazywać w  prasie wy­
wiady Ajencji Wlsch adniiej z pnof. Bartienj f Hozno 
H e  m ic> o pnzehtegtr prac przy tworzeałn rząd* 
przez prof. Bartla .W kwczas powyłaTy tewłeódylne 
pogłoski, ie  Ajencja Wschodnia z»stata zfUtwftdowa 
na. bo powstała noy-a ajencja samcyjna „łstera.**, 
która ma .sitosmiiki i pieniądze". Po zaaresztowani! 
Selmfelda, Ajencja „Iskra" zajęła nłęuprzytartie stan© 
wlsko Ajencji Wlscbodmiej, orzypisaijąc id nteleiDalnę 
redagowaniic peufrycn komumik-atów. Ałenoła Wscbo 
dlrtfa nie m rA odpowiadać za czyny niesmnteaiago 
report era.

Przedłużenie konwersii obligacyi 
kolejowych

(Tclefonem od naszego korespondenta).
W a r  s z a w a .  17. 1. Riząd polski przedłużył do

3) grud-na b. r. termin wymiany obligacyj kolei Ka 
rola Ludwika i Albrechta w MalopoMcę ouwr za­
świadczeń wystawionych pmzeiz "irzędy czcehosłowa 
ckie w zwSąziku z wycofaniem obligacy' kwwl wę- 
głerskotgalicyjskief obligacyj kolei północnej ces. 
Ferdynanda. Wymieniane bj wa'ą powyisze obłlga- 
c.ie na 5 proc. konwersyjną pożyczkę kulejową pol-
m

,,(aps8M lePnfeEd
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)



Str. 4 „NOW Y DZiENNIK", niedziela 19 I. 1930 Nr. 1'4

filii psuta Miiti iitaiti itii mmaltse
CekEprrcla Kola Żydowskiego w dyskusji nad expose

premiera Bartla
Na środowem posiedzeniu S e jm u  w debacie 

nad expo3e prem. Bartla złożył im. Koła Ży­
dowskiego d eklarac ję  pos. Hartglas. Deklaracja 
ta opiewa:

W  expose swojem prof. Bartel m. sprawam' 
państwoweini, które wyjaśniał i rozważał, po­
ruszył także sprawę żydowską, sprowadzając 
ją wyłącznie do sprawy wyznania żydowskiego 
* gi.rn żydowskich. Zapowiedział on ureguloina 
ne tych spraw zapomocą odpowiednich zarzą­
dzeń.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że sprawa gmin 
żydowskich, która, zwłaszcza na Kresach, utkn€ 
ła na martwym punkcie, domaga się ostatecz­
nego załatwienia, aby gmach wyznaniowego sa 
morządu żydowskiego został już wreszcie w y­
kończony. Minął już przeszło rok od czasu wy- 
brn do rad i zarządów gmin żyd. na Kresach, 
dotychczas jednak nie otrzymały one możliwo­
ści rozpoczęcia swej działalności dla braku roz 
porządzenia wykonawczego, ponieważ ustawa 
o gminach żydowskich nie uregulowała np. kwe 
stji ściągania składek od członków gmin, wsku­
tek czego nie mogą być zatwierdzone ich budże 
ty. Brak regulaminu do wyboru rabinów. Do­
tychczas też me uruchomiono rady religijnej, 
przewidzianej w ustawie o gminach.

Jeżeli rząd prof. Bartla zamierza wszystkie 
te sprawy uregulować w  myśl potrzeb żydow­
skich, spotka się w  tej materii z całkowitem 
naszem uznaniem. Musimy jednak zaznaczy: 
z  całym naciskiem, że sprawa gmin żydowskich 
nie wyczerpuje kwestji żydowskiej w Polsce, 
ani też w chwili obecnej nie może być uważa­
na z., mjburdziej dotkliwą.

Poiożenie gospodarcze ludności żydowskiej 
'jest obecnie rozpaczliwe. Kryzys gospodarczy 
panujący w kraju dotyka Żydów daleko bole- 
satei aniżeli Innych obywateli, ponieważ potę­
guje go systematyczne wypieranie Żydów ż za} 
mywanych przez nich placówek w handlu i prze 
'myślę, uprawiane zarówno przez zrzeszenia 
a charakterze prywatnym i tolerowane przez 
Władze jak też i stosowane przez czynniki rzą­
dowe przy monopolach, etatyzacji i różnych 
kartelach tworzonych rzekomo w celu standa- 
ryzacp przemysłu i handlu

Usuwanych z tych placówek Żydów czy to 
pracodawców, czy pracowników, rUe przyjmuje 
Sie do przedsiębiorstw prowadzonych lub sub­

sydiowanych przez rząd, nie robi się nic w kie 
runku przewarstwowiema pauperyzowanych w 
ten sposób mas żydowskich. W ręcz przeciwnie. 
Utrudnia się im dostęp do rolnictwa i do pra­
cy fizycznej w przedsiębiorstwach zarówno rzą 
dowych jak i samorządowych.

Ciężary podatkowe nadal przekładane są w 
stosunku niewspółmiernym na barki zniszczo­
nych ekonomicznie płatników żydowskich, przy 
czem za ściągane od nich pieniądze buauje 
się placówki, których zadaniem istotnem jest 
dalsze rujnowanie tychże żydowskich placó­
wek. Podczas, gdy obciążonej w znacznie mniej 
szyin stopniu ludności wiejskiej czyni się różne 
ulgi podatkowe, ludność miejska handlującu, a 
więc przeważnie ludność żydowsku, nie może 
s;e żadnych ulg doprosić.

Ograniczenia prawne ludności żydowskiej o- 
bowiązują nadal wbrew wszelkim zapowiedziom 
i w praktyce stosowane są przez władze admi­
nistracyjne

W  dziedzinie szkolnictwa żydowskiego zaró 
wno ogólnego jak i zawodowego stan rzeczy w 
stosunku do Żydów w niczem się nie zmienił. 
Możemy nawet zanotować zmianę na gorsze, 
gdyż czyni się już trudności studentom żydów 
skini wyjeżdżającym zagranicę na studia medy 
czne. Ludność żydowska niema ani jednej szko 
ły powszechnej utrzymywanej przez państwo., 
a prowadzonej w języku hebrajskim lub żydów 
skim, zgodnej z kulturalnemi potrzebami żydów 
kiemi. Odbywa s-ę nawet stopniowa redukcja 

iiczby szkół powszechnych z wykładowym ję­
zykiem polskim, a przeznaczonych dla ludności 
żydowskiej.

Dotychczas nie znowelizowano ustawy o od­
poczynku niedzielnym i pracująca ludność ży­
dowska, wierna przepisom swej religji, zmusza 
nu jest odpoc-.y^ać erzez przeszło dwa dni w 
tygodniu, co zmniejsza jej zdolności zarobkowe 
i konkurencyjne. Mamy więc całkowity praw e 
obraz opłakanych i coraz bardziej pogarszają­
cych się stosunków ludności żydowskiej w Pol 
sce.

Z przyk rośią stwierdzić musimy, że w ekspo 
se p. premiera stan ten nie znalazł żadnego 
odzw erciedlenia. Uważamy za konieczne stwier 
dzić wobec społeczeństwa żydowskiego i wobec 
kraju istotne położenie Żydów w Polsce.

Listy z Afryki
i i i.

Ztudzonle m irażu -  Zachód t e z  zm roku -  Praw o pustyni -  Mis sto studni
Chardaja (Algier) w styczniu 1930

Już me po piaszczystej równinie, lecz raczej 
po piaszczystem wklęśnięciu ziemi suną białe 
wagoniki białego pociągu — przejeżdżamy 
„chot“ (słone jezioro), leżący o 31 metrów pod 
poziomem morza. Wzdłuż toru ciągną się ol­
brzymie plantacje palm daktylowych, całe lasy 
równych rzędów drzew, niby lasy kolumn. W  
cieniu tej sztuczne' oazy zasadzono olbrzymie 
warzywniki najróżnorodniejszych jarzyn, na­

wet takich, o którycli nie mamy pojęcia. Po ca­
fe! plantacji krzątaią się Arabowie; ma więc 
ena poza przemysłowem i znaczenie społeczne, 
gdyż zatrudnia tubylców, którzyby inaczej że 
brali i kradli naprzemian. Tak, dużo zrobili kran 
cuzi, ci ludzie, u których zamiar idzie w parze 
z czynem, a zapoczątkowanie jakiejś pracy zna 
czy tyleż, co pewność jej ukończenia.

A otóż i Touggourt, ta mała oaza przetkana 
bielą europejskich i arabskich domów, z któ­
rych wychodzi się niemal odrazu na wydmy pia 
szczyste. Touggourt, gdzie, oprócz domów, bie­
lą się na piaskach także groby królewskie, ma­
łe Kubby bez ozdób i nazw. A tuż obok naj­
większych królów pustyni śpią w ciszy drit 
giego małegc cmentarza francuscy żołnierze, o- 
fiary wielkiej wojny. A olwk majestatycznej 
powagi śmierci, ślepy instynkt życia, życia

wszędzie i za wszelką cenę, szukanie źródeł 
życia w najgłębszej głębi piasków — wiercenie 
artezyjskiej studni.

O świcie wyjeżdżałam olbrzymim karem sze 
ściokolowym wgłąb pustyni. Prócz mnie nie 
było żadnych pasażerów, jednak kar odjechał z 
punktualnością większą, niż pociągów algier­
skich.

Słońce wschodzi. Małe kamyczki pokryte, 
lśnią jak diamenty. Żółta, pomarszczona twarz 
pustyni wygląda jak zalana łzami. I niczem pra 
wdziwie ludzka twarz, obmyta łzami, uszlachet" 
niona cierpieniem, wydaje się nagle ładną. Lecz» 
co to — forteca z różowego marmuru, czy też 
fata-inorgana? NU, to nie miraż, zapewnia mnie 
szofer z całą stanowczością. Wogóle na Dusty- 
ni miewa się tylko złudzenie złudzenia, poza- 
tem widzi się doskonale to tylko, co jest. A to, 
to są poprostu góry, do których niedługo pod- 
jcdzicmy. I podjeżdżamy. Góry, hm, czy to 
można nazwać górami? Niezbyt wysokie, ścięte 
równo u szczytu, kończą się zawsze idealną 
platformą.

Taką to drogą mknie szybko autokar, a kara­
wany posuwają się za nim powoli, leniwie. Oko' 
lo południa dojeidiamy do pierwszej oazy, le­
żącej na blisko cztero kilometrowej przestrzeni. 
To Guerrara. Guerrara, cała pobielana, nie przy

n
pominą niczem dotychczasowych m.jsteczek 4 
biota. Położona na gruncie falistym, a przedewJ 
szystkiem zupełnie wolna od Europejczyków, j 
naprawdę ładnie wygląda. Z ciekawością obset 
wuję sposób, w jaki się całą oazę nawadnia, 
Syzyfową tę pracę wykonywują przeważnie nu* 
łt osiołki, ciągnąc caftmi dniami wodę ze stu* 
dni, mniej wacej po wiadrze. Popędzają je już 
Arabowie, leniw1 i wygodni, lecz mrówczej 
c-i/witoSci Mzabiei, potomkowie Berberów.

Po dwugodzinnym postoju ruszamy dalej, tne> 
notonnie jednostajną drogą, gdzie oprócz sko« 
wromta pustyni nie spotyka się żadnego żyją-', 
cego stworzenia. i

Kończy się dzień. Niespodziewanie, choć po­
woli sionce osunęło się na piaski. Noc zapada? 
odrazu, niezwiastowana zmrokiem. Powietrze 
jest tak czyste, że wyraźnie widać dopełnienie 
drug;ej połowy Księżyca Tak jest jasno, że zin  
pełnie nie widać gwiazd, tylko na horyzoncie 
blade, ma.eńkie ich rozedrgane punkcik1 migo-[ 
ca i spadają. — Stolica Mzabu — Ghardaja śpL. 
W  złotem świetle księżyca, na kljowo-błękitnem 
tle afrykańskiej nocy wygląda jak czarna pen; 
ła potwornej wielkości, ukryta w dziwnej mu­
szli nagich, kamienic ych skai. Zdała wiumeje 
~ “nisko, przy którem odgaduję białe burnusy 
Arabów. Podjeżdżając szofer sygnalizuje; do o- 
gniska .r'- wolno bowiem oodjeżdżać, ani też 
podejść, nie oznajmiając o tern, gdyż oślepiony 
blaskiem ognia koczownik, nie widząc kto przy*, 
bywa. strzeli. Tak każe prawo pustyni.

Ghardaja — jedyne chyba miasto na ziemi, 
którt więcej ma studn.. niż zamieszkujących ro" 
dzin. Ghardaja — stolica studni, najbarwniej­
szych i najdziwniejszych studni świata. Od świ»i 
tu do nocy słychać ich charakterystyczny skrzyp 
i od świtu do i.ocy chodzi człowiek obok ko­
nia, osła lub wielbłąda i wydobywa wodę du­
żym, skórzanym worem. Czasem wydobywa ją 
naraz dwoma worami, przyczem w parze cho­
dzi olbrzymi wielbłąd i maleńki osiołek. Ażeby 
ulżyć zwierzętom w ciągnieniu ciężaru, poro­
biono od każdej studni ścieżki, idące wdół. Zalo, 
wracając z pusty.n worem po wodę, idzie czło­
wiek i zwierzę pod górę, co mniej podobno m ę­
czy, niż chodzenie cały czas po równi. Zależnie 
od głębokości ■ tudni, chodzą tak całemi dniami; 
na odcinku 20 — 30, a nawet 80-metrowym. Tak! 
mozolnie wydobywana woda rozchodzi się po 
całej oazie malemi, kamiennerni kanałami. Natu­
ralnie z otwartych kanałów połowa wody w  
słońcu wyparowuje. Francuzi chcieli zastąpić 
strdnie pompami, a przynajmn ej kanały pokryć 
lecz tubylcy za nic się na to nv zgodzili. Tak 
było od dziada, pradz:ada i tak zostanie.

Powoli wracam w stronę nrasta, które tu 1&- 
ży poza obrebem oazy. Jak we -zystkich nie- 
zeuropeizowanych miastach południa, uliczki- 
brudne tu sq i ciasne. Z odrobiną przerażenia 
zagłębiam się w żydowska dzieln.ee. Co tam. 
się musi dziać, jeśli w dzielnicy, zamieszkałej 
przez Arabów, a nawet przez Mzabitów tak; 
jest niesłychanie brudno. Tymczasem znajduję 
odświętnie olśniewająco czysto przystrojone ko 
biety i dzieci, gdyż akurat wypadło jedno z ży­
dowskich świąt. Lecz oto zbliża ię godzina za1 
chodu; pospiesznie wychodzę więc ze starego, 
m.asta, gdyż po zachodzie słońca nie wolno tu 
być żadnemu „rumi“ . W  sąsiednim Beni-lsquem 
jeszcze surowiej przestrzegają tej tradycji, 
gdyż nie wolno tam chrześcijanom za dnia na­
wet palić; wielki tu jeszcze panuje fanatyzm.

A otóż i księżyc wypłynął z za horyzontu; 
dziś jesJ cały złoto- czerwony, ogromny i zda 
sie ogromnie bliski. Pozamykały się bramy mia 
sta, zdała tylko czerni się odo, jak Jakaś tajem­
nica niedostępna.

AL AL
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Polityka żydowska w Pclsce zorientowa­
na była dotychczas jedynie w kierunku kwa!- 
caania antysemityzmu politycznego i za cei 
ctawiała sobie na terenie krajowym jedynie 
uZyskaiiiC równouprawnienia politycznego.
W  dzisiejszych warunkach polityka taka o- 
Lazuje się jednakowoż niewystarczająca, a to 
tak ze względu na katastrofalne zubożenie 
lugności żydowskiej, jak na doniosłą rolę. 
jaką w tym procesie pauperyzacji odgrywa 
państwo. Znaną jest rzeczą, gdyż temat ten 
często jest oma wiary w prasie codziennej,
Śe liberalizm ekonomiczny, jaki przed wojną 
panował wszędzie, obecnie coraz bardziej 
zanika, a miejsce jego zajmuje etatyzm —  
względnie w szełszem ujęciu — interwencjo­
nizm państwa, ujawniający się w tern, że 
państwo wywiera czynny wpływ w całym 
szeregu dziedzin pracy gospodarczej, które 
dotychczas pozostawione były swobodnej 
inicjatywie jednostek. Znaną jest również 
rzeczą, że wpływ ten dał się wszędzie od­
czuć przedewszystkiem ludności żydowskiej, 
którą w ten sposób wyparto z dawnych jej j
placówek gospodarczych i której nie dano j
miejsca w nowopowstałych instytucjach i j
przedsiębiorstwach publicznych.

Skatki tej polityki ujawniają się dobitnie j 
w świetle cyfr statystycznych. Porównując 
mianowicie ludność żydowską znieżydo wską, 
okazuje się, źe Żydzi, jakkolwiek stanowią 1
w Polsce 10.8% całej ludności, to jednak j
wśród osób ekonomicznie czynnych stanowią j
zaledwie 6 8%  a więc niżej swej normy !
procentowej! Natomiast wśród osób ekono- !
uncznie biernych, to jest nie wykonywują- 
cych żadnego zawodu, stanowią Żydzi w 
Polsce 15.6% a zątem znacznie więcej niżby 
to odpowiadało ich śtosunkowi liczebnemu 
do ludności nieżydowskiej. Cyfry te wystą­
pią jeszcze wyraziściej na jaw, jeżeli stwiei 
dzimy, że według tych cyfr u Żydów każda 
osoba czynna zmuszona jest utrzymywać 
przeciętnie dwóch biernych członków ro­
dziny, gdy natomiast u nieżydów na 4 czyn­
ne osoby przypadają zaledwie 3 osoby 
bierne. W  innych warunkach tak wysoki sto­
sunek procentowy biernych zawodowo co 
czynnych dowodziłby wysokiej zamożności 
ludności, wskazując na to, że zarobek g ło­
wy rodziny pozwala dużej ilości członków 
rodziny n.e zajmować się pracą zawodową,
W  Polsce jednak, tak wysoka ilość biernych 
wśród Żydów jest wręcz przeciwnie dowo­
dem trudności znalezienia pracy dla ludno­
ści żydowskiej, co jest rzeczą zrozumiałą 
wobec faktu, że handel stanowiący główną 
domenę zarobkową Żydów, przechodzi o- 
becnie kryzys i cierpi na chroniczne prze­
pełnienie. W  każdym razie z cyfr powyższych 
wynika, jak ciężko jest obecnie jednostkom 
czynnym zawodowo wśród Żydów wypeł 
niać obowiązek utrzymania rodziny.

Niema co się łudzić, by polityka gospo 
darcza rządu miała w Polsce ulec zmianh 
i by powrócił przedwojenny liberalizm eko 
nomiczny. W  tym stanie rzeczy jedyna mo 
żliwość podniesienia gospodarczego ludno 
ści żydowskiej leży w rozwoju szkolnictwa 
zaw odowego, przygotowującego Żydów dc 
fachowej pracy zarówno w dziedzinie han 
dlu, rzemiosła, jak i przemysłu. W  porówna­
niu z dość wysokim stanem szkolnictwa za 
wodowego polskiego, stan tego szkolnictwa 
u Żydów jtst ogromnie niski a stwierdzić 
należy, że Żydzi nie mają faktycznie przy­
stępu do szkół polskich W  tym kierunku 
zatem iść winna praca nasza w dziedzinie 
gospodarczej, gdyż przez podniesienie fa­
l o w e g o  wykształcenia Żydóv możemy im 
zwńwno umożliwić emigrację (kraje imigra- 
( ypw dopuszczają bowiem z reguły tylko

jednostki wyszkolone zawodowo), jak i przy­
gotować ich do zajęcia w samym kraju no­
wych placówek gospodarczych, w miarę 
jak tracą one systematycznie prace w handlu 

N iezwykle krytyczna sytuacja ludności 
żydowskiej w Polsce wymaga zespolenia 
wszystkich sił i skoncentrowania ich w kie­
runku opracowania gospodarczego progra­
mu działania. Niestety istniejące organizacje 
gospodarcze żydowskie zasklepiają się w 
swej pracy codziennej i nie podejmują dzia­
łalności zakrojonej na szerszą miarę, a przy­
czyną tego są nie tylko codzienne troski, 
zaprzątające dziś każdego, lecz głównie brak 
polotu i idealizmu w tych organizacjach. Z 
tego względu spada obowiązek zorganizo­
wania takiej szeiokiej akcji ratunkowej dla 
ludności żydowskiej w Polsce na organiza­
cję sjonistyczną, jako reprezentującą naj­
bardziej aktywną i idealistyczną grupę w Ży- 
dostwie. Pierwszym krokiem na tej drodze 
winno być stworzenie wspólnego komitetu 
ekonomicznego dla Żydostwa polskiego, 
która to sprawa omawianą jest już od kilku 
lat, niestety oez praktycznego ao tej pory 
rezultatu. Sprawa ta jest zaś urobec grożą­
cej Żydostwu polskiemu katastrofy gospo­
darczej niezmiernie pilną i wymaga jak naj­
rychlejszego jej zrealizowania.

Poza nakreślonymi wyżej zadaniami za- 
sadniczemi istnieją jeszcze inne szczegółowe 
możliwości akcji gospodarczej, którym wy­
raz dał referent w przedłożonych przez sie­
bie Zjazdowi rezolucjach.

Rezolucje t 
Zjazd, stwierdza, że obowiązujący w Pol­

sce system podatkowy jest wysoce krzyw- 
! dzący dla Żydostwa. Zjazd wyraża prze­

świadczenie, iż nasz system .podatkowy w i­
nien ulec ieform :e w jak najszybszym czasie.

Zjazd wzywa Koło żydowskie, aby inter­
weniowało w spiawie kredytu bezpośrednie- 

, go dla kupiectwa i rzemiosła żydowskiego 
względnie dla żydowskich banków spół­
dzielczych.

W  odpowiedzi na mowę pewnego 
niesjonisty wygłoszoną na akademji ku czci 
Sokołowa, odpowiedział prez. Sokołow na­
stępująco :

W e wszystkich krajach są żydzi czyn­
nikiem patrjotyzmu i patrjotyzm ten nie 
jest własnością tylko pewnych partyj ży­
dowskich. Kwestja należenia do kraju, 
obowiązki i prawa stoją ponad kwestją 
partyjną. Czy lord Melchett, który jest 
prezesem śjonistów angielskich, jako byty 
minister i jako sjonista jest mniejszym pa­
trjotą, aniżeli np. p. Dawidson, który przy­
stąpił jako niesjonista do Agencji żydow­
skiej? Obaj są równymi patrjotami. Albo 
baron Edmund Potschild, urodzony we 
Francji z rodziny kosmopolitycznej, czy 
nie jest równie gorącym Żydem jak i pa- 
trjotą ? W  tern wszystkiem niema żadnej 
różnicy, żadnej gradacji. Jest izeczę zro­
zumiałą, że sjonista może i musi być pa 
tijotą kraju, gdzie mieszka, Z chwilą gdy 
się naturalizuje w Palestynie, powinien od­
dać ideałowi swemu wszystko to, czem go 
obdarzył Bóg Powiedziałbym nawet, że 
sjonista może być lepszym patrjotą, b< 
Idea patrji jest podstawą sjonizmu, Pow ie­
działbym, gdybym chciał dalej prowadzić 
wajkę — (a jestem znużony walką) —  że 
wątpię, by niesjonista mógł być dobrym i
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Zjazd wzywa Koło żydowskie do opra­
cowania proiektu ustawy o reformie syste­
mu podatkowego i o wniesienie go jeszcze 
na tej sesji do laski marszałkowskiej.

Zjazd stwierdza, że polityki kredytowa 
Banku Polskiego jakoteź Banku Gospodar 
stwa Krajowego nie uległa poprawie w sto­
sunku do Żydostwa.

Zjaza stwierdza, że ordynacja wyborcza 
do Izb Przemysłowo-Handlowych jakoteż 
Rzemieślniczych jest wysoce krzywdząca dla 
kupiectwa i rzemiosła żydowskiego i wzywa 
Koło żydowskie do dołożenia starań w kie­
runku zmiany ordynacji wyborczej w inte­
resie ochrony kupieerwa i rzemiosła ży­
dowskiego,

Zjazd wzywa centralne komitety organi­
zacji sjonistycznych. aby już w najbliższych 
tygodniach przystąpiły do opiacowania żą­
dań gospodarczych, z jakiemi nasza repre« 
zentacja parlamentarna ma wystąpić wobec 
rządu.

Zjazd wzywa Koło żydowskie do jaicnaj- 
nergiczniejszej walki o prawo nasze do 
pracy.

Zjazd wzywa organizacje sjonistyczne do 
czujnej opieki nad źydowskiem rolnictwem, 
które zostaje coiaz bardziej wypieiane ze 
w£i Zarazem poleca organizacji sjonistycznej 
w Polsce wejście w porozumienie z Iką, aby 
jej pomoc dla rolników żydowskich była 
intensywniejsza.

Zjazd wzywa organizacje sjonistyczne ar 
Polsce, aby żajeły się zo'ganizowaniem ży­
dowskiego szkolnictwa zawodowego celem 
rychlejszego przeprowadzenia przegrupowa­
nia gospodarczego ŻydOw.

Zjazd nakłada na organizacje sjonistyczne 
obowiązek stworzeni? wspólnego komitetu 
ekonomicznego dla Żydostwa polskiego.

Zjazd nakłada na swoich członków obo­
wiązek pilniejszego zajmowania się sprawa­
mi gospoaarczemi Żydostwa w Lażdem 
mieście.

W  szczególności zaleca Zjazd, aby w tych 
miastach, w których nie im* żydowskich 
spółdzielń kredytowych, przystąpili nasi to­
warzysze do jak najrychlejszego zorganizo­
wania takich spółdzielń.

Zjazd wzywa towarzyszy, aby czynnie] 
pracowa1i w żydowskich stowaizy‘ zeniach 
zawodowych i służyli kupiectwn i rzenń&kn 
żydowskiemu redą i czynem.

patrjotą państwa. I niech to nie będzie pa­
radoks im. jeżeli powiem, że sjonizm jest no- 
staigją patrjotyzmu. Jesi tęsknotą za otn- 
ceną patrją. Ja nie życzę żadnemu nantr- 
dowi, a szczególnie Polsce takiej sytuacji, 
w jakiej znaleźli się Żydzi. Ale wyobraź­
my sobie Polaków' rozproszonych po całej 
kuli ziemskiej przez dwa tysiące lat tyją­
cych w rozsypce i w  rofterce ducha, w  
przymusowej albo w dobrowolnej asymila­
cji. Jeżeli jednak w sobie zachowali *ę 
iskrę miłości dla kraju, który stracili, to 
należy to cenić. Gdy się posiada ktaj, pa­
trjotyzm jest rzeczą praktyeżną. W  kraju, 
w którym się żyje, patrjotyzm coś dajt za 
te miłość. Skoro się jednak tego kraju nie 
posiada, to coby powiedziała na to ludz­
kość ? Niewątpliw ie stanęłaby przed ta­
kim procesem pełna miłości i zrozumienia. 
Byli ludzie i stronnictwa, którzy chcieli 
Żydom pumóc środkami materjalnymi, Po­
wiedzieli sobie: dajmy im środki, by mogli 
zyć i mieszkać. Ale gdzie ? Myśmy przy­
szli i powiedzieli : Kult dla patrji iest pod­
stawą na której wyrósł sjonizm .'Na tem 
stanowisku chcemy pomóc żydostwu. Daj­
my mu tę możność, wzbudźmy w nietn za­
miłowanie do gleby, rozbudźmy w żydc- 
stwie te bodźce, któie doprowadzą do c<
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rodzenia siedziby narodowej w Palestynie, 
O  tem właśnie mówił mi Prez Mościcki.

Nie robię z tego tajemnicy. Nie była 
to rozmowa polityczna Nasza sprawa nic 
jest sprawą polityczną. Nasza sprawa jest 
sprawą duchową, jest sprawcą historji Ja 
rozumiem —  mówił Prez. Mościcki —  że 
to nie jest kwestja, ile Żydów jest w Pale­

stynie, ale chodzi o jakuść. Chodzi o Żyda, 
który się wyprostowuje fizycznie i psychi­
cznie, a to wskutek połączenia z macierzą. 
T o  ma ten wpływ — mówi prez. Sokołow 
—  że użyję tego aktualnego wyrazu —  sa­
nacyjny i to ma znaczenie dla narodu ży­
dowskiego.

L go kola Selmu i Rządu
Kraków, 18 siyczpia.

W  ciągu bież. tygodnia odbyło się — poza co- 
dBiemnenii posiedzeniami toam;iis,j[L iDuazetowej — 
jędrno posiedzenie plenarne Sejmu, poe>v’ «jOOue 
głównie dyskusji nad eksipose premjera Bartla. 
SKREŚLENIE f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o  

k i wrr.TO.A SPk a W W EW NĘTRZNYCH

[Rrzy omawianiu budżetu ministerstwa spraw 
"tOdWi komisja budżetowa skreśliła 16 głosami 
iprzeciw 9 Sun dusz dyspozycyjny ministra, prek 
mruowany w  kwocie 6 nwtljjoiniów zł. Naiomuast 
WHtawóouo do budżetu nor/ą pozycję: 160.000 zł. 
| ł n  Jtuudasa reprecseotacyjny'1.

Q przedłużenie sesji budżetowej
GUry ^ n e c iw  m k  Ma&istcw-bkiego

Hh Hddewad posiedzeniu Sejmu w  dyskusji 
—  n KTithni N.uiodowego o zmianę art.
K  Konstytucji w He. udku zapewnie.' a Sejmowi 
lutt^mnieg 6 miesięcy czasu (to rozważenia i u- 

bu. aetu, zabrał gboe ruLaister skarbu 
l Itory W ostry Ni słowach wystąpił 

ternu wnioskowi, opaitaraanenm 111 podpi 
m i  cdonków Kłabu Narodowego i centrolewu. 
Bteenióiwienóe kuiminowało w  następującej de- 

atażoiłej imieniem rządu:
■te n o  .k usnąć wniosku posła Rybair- 

i  tow. ot posunięcie, zmierzające w  kierom 
Ml naprawy konstytucji Rzeczypospolitej, przeci- 
WaAe, .twierdza, iż w  razie uchwalenia te-
gK m fiadni nastąpiłoby ndiewątpliwue pogorsze- 
M  Bfcąd uważa m  jedno z zadań naijpikńeszych 
imam ę  naprawy ustroju Jtizieozypospo

W  praeoie- uenać ale może za spnw ę  
an wogóie pożądaną coianie się wstecz 

ot jdż zostało skutecznie nar 
t% względu wnioskodawcy zechcą

■fe ctedłownć na. współdcdaJaarie rządu w  poru&zo- 
M f pgfumi » i *  sprawie, natomiast liczyć winni 

przedwdzdałanie".
UeMMtewu (Ch. D., NPR-, Piast, W y- 

Shr. Cłdbpskie i PPS.) poseł K aU j o- 
się m  odesłaniem wniosku Klubu Nar. 

gdzie kituby centrolewu zajmą wo- 
To oświadczenie oznacza 

MgMbMe odseparowanie się centrolewu od wuio- 
sfen I M u  Narodowego, aczkolwiek posłowie 
toUBiołrwm ażyaaj KI wnioskowi endeckiemu pod­
pisów potrzebnych do zgłoszenia wniosku o zmia 
nę

V k f i  “ . odesłano ao kmusJL

Centrolew wobec eksposc 
premjera

% dysku# sad ekapose prem. Bartfla złożył pos. 
Rc* tWyiwołetiLa) imieniem 6 klubów centrolewu 
oświiadczeniae, w którem m. in. czytamy:

Uubwała Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej z 6 gru­
dnia r. Ob., a żądająca ustąpienia gabinetu p. Kazik 
mierzą Swiiftaillslki'e®a, wyraziła stanowczą wole przed j 
staraJciełsiwa narodu, by natąpiła mietylLko zmiana 
W  składzie Rady Ministrów, aJe przedewszystkiem 
zmiana systemu rządzenia, który według naszego 
przeświadczenia prowadzi państwo nieuchronnie do 
wewnętrznych wstrząsów spolecznoipoJiitycznych 
i do pogłębienia kry-zysu gospodarczego.

W  czasie trwania przesłonią rządowego przedsła 
wflS&ry p. Prezydentowi Rzeczypospolitej co rozui- 
pidemy przez zmianę syst(3inu, a mianowicie 1) stoso 
wanie w  całej peli., konstytucji, ustaw i statutu auto 
nomiczineigo woj. śląskiego, 2) ustalenie zasady, że 
rewizja konstytiucj' inoze być przeprowadzona tyłko 
w  drodze 1 egalno-koinstytucyinej, z powściągnię­
ciem wszeiWioi pnepagandy na rzecz samachu stanu 
w  jakiejkolwiek formie; 3) uniezależnienie sądowni­
ctwa adnłmisbmcji państwowej i wojska od wpły­
wów jaikiejik oiiwi ek partii, czy obozu polityczni eg u;
4) ścisłe przestrzeganie podstaw samorządu, zapoew 
nrooego spoteczeh irwa ustawami; 5) położea.ie kre­
su samowoli organów adm.nistrac,i państwowej w  
zakresie kont .Skał prasowych represyj politycznych 
ftp. zbadanie stwierdzonych wypadków nadużyć na 
zkodę Skarbu Państwa; 6) wstrzymanie wszelkich 
subsydiów ze Skarbu Państwa na jakiekolwiek cele 
partyjno-polityczne, wyborcze, partyjno prasowe ttp.

zaniechanie używania organów administracji państwo 
wej, wojska, przysposobienia wojskowego dla pora 
chunków osobistych, czy też partyjno, politycznych.

Stosunek nasz do gabinetu p. Kazimierza Bartla 
będzie zależał od tego, czy gabinet ten weźmie za 
podstawę swej działalności i wprowadzi w życie za 
sady powyższe, które uważamy za konieczność pań 
słwową, a których urzeczywistnienia domaga się 
społeczeństwo. Podkreślamy z całym naciskiem że 
położenie gospodarcze kraju jest bardzo ciężkie. Ma­
sy ludności miast i wisi są w nędzy. Kryzys rolni­
czy potęguje się. Bezrobocie wzrasta. Położenie mię 
dzynarodowe państwa nasurwa -wiele trudności, Pol­
ska stoi wobec konieczności rozwiązywania zagad 
nień, mających znaczenie decydujące dla jej przy­
szłości. Wszystko to, tak samo, jak rozpoczęta już 
praca nad rewiziią Konstytucji, wymaga zupełnie in 
nej atmosi&ry, niż ta. Jaką wytworzył dotychczaso­
wy system rządzenia.

Na takich tylko podstawach oparta praca Sejmu i 
Rząu zdoła przezwyciężyć piętrzące się przed Pol 
ską urudnoścl

Przedstawiciel Klubu Nar., oraz reprezentanci klu 
bów ukraińskiego i białonu&kiego złożyli deklaracje 
opozycyjne, zaś przedstawiciel klubu niemieckiego u- 
załeżniił stanowisko wobec nowego rządu od potity 
k? tegoż wobec mniejszości narodowych. Deklara­
cję Koła Żydowskiego podajemy osobno.

Po przf rv aniu dalszej dyskusji nad ekspose przy 
jęto nagłość wniosku posła Hellera (Koło Żydo­
wskie) o nowelizację dekretu w sprawie ubezpieczę 
nia pracowników umysłowych. Wm.osek odesłano do 
komisji administracyjnej.

Następne posiedzenie Sejmu zwołane będzie pise 
mnie.

Rzad wobec ustaw samo­
rządowych

W  Komisji administracyjnej Sejmu rozdano refe­
raty nad projektami ustaw samorządowych. Na ży­
czenie mm. Jeżewskiego dalsze obrady w sprawie 
samorządowej odroczono do przyszłego tygodnia.

Poseł Thon członkiem komijj 
spraw zagranicznych Sejmu

Na środowem posiedzeniu Kola Żydowskiego 
uchwalono jednomyślnie zwrócić się do posła 
dra Thona z prośbą, by ponownie objął repre­
zentację Koła Żydowskiego w komisji zagrani­
cznej Sejmu.

Now y minister rolnictwa
Dnia 16 fcm. Prezydent Rzeczypospolitej podpasat 

dekret mianujący dra Leona Janta-Poiczyńskie^, 
b. senatora, prezesa pomorskiego tow. rolniczego m. 
nisitrem rolnictwa. — P. min. Janła-PołczyńsJĄ aro! 
dzony w r. 1867, b wiceminister b. dzielnicy pol­
skiej, był w poprzednim senacie prezesem Uribn 
Chrzęść. Naród.

Cena paszportów będzie 
obniżona

Na wtonkowem posiedzeniu komisji b jdżeto- 
wej Sejmu poseł RosmamLn poruszył rjwawę ołmi 
żenią opłat paszportowych.

Dyrektor departamentu M. S. Wewm. p. Zahie- 
i zow h., w imieniu ministra, godząc sdę między 
innemi na obniżenie opłat paszportowych, z*- 
sirzegł się jednak, że co do wysokości sumy nui- 
sii porozumieć się z ministerstwem skarbu Przed 
trzeciem czytaniem rzecz będzie uzgod„iona.

Pos. Rosmarin zapytał, czy rząd gotów ’*st 
zakazać pobierania dodatkowych opłat na fm - 
dusz bezroibocia od pasziportów poza 230 zł na aa 
niema żaduiej podstawy p.awnej

Wicem in. sairbu Gro dyń sk i w  porozumiierdu z ma 
nisterstwem spraw wewnętrz ryoh wyraził zgo­
dę na wydanie takiego zakazu. T

Na czwartkowe m posiedzenia 
Senatu

zaszły dwie niespodzianki: przed ewszystkiem lewi­
ca wycofała wniosek o wyrażenie votum ni,eufn'Ości 
marszałkowi Szymańskiemu. Drugą niespodzianką 
była porażka nowego ministra spraw wewnętrz­
nych JózewTskiego, który domagał się odrzucenia 
przez Senat projektu uchwalonej przez Sejm usta­
wy zawierającej nowelę do dekretu Prezydenta 
Rzezy pospolitej o organizacji i zakresie władz admi 
n.istracji ogólnep. Minister wygłosił nawet dłuższe 
przemówienie domagając się odrzucenia tej ustawy, 
mimo to Senat nowelę uchwalił większością 50 gło 
sów przeciwko 40. Okazało się, że do tej porażki 
miinisitra w senacie przyczynili się sami senatorowie 
BB swa obsencją. Ni.e należy jednak przypuszczać, 
jakoby porażka miin. Józewsfoiego miała pociągnąć 
za sobą jak:ekolwiie,k poważniejsze konsekwencje.

Dziś nastąpi uruchomienie fabryk
zrfiązków azotowych w Moś ci ca ch

Uroczystość poświęcenia i uruchomi emą nowo 
wybudowanych wielkich faibryik związków azoto­
wych w  Mościoach pod Tarnowem w  dn. 18 bm. 
zapowiada się nader okazale. W  uroczystości we­
źmie udział p prezydent Rzeczypo&j* ulitej w  to­
warzystwie prezesa Rady Ministrów, prof. dr. 
Kazimierza Bartla, ministra przomj słu i handlu, 
inż. E. Kwiatków ikiegoi, ministra skarbu pułk. 
Matuszewskiego, przedstawicieli wojskowości i 
szeregu dygnitarzy państwowych. Na uroczystość 
tę w j jechał p prezydent Rzeczypospolitej w  da. 
17 hm. własnym pociągiem reprezentacyjnym, do

którego doczepiono salon premjera i ministrów.
P. prezydent Rzeczypospolitej pozostanie po u- 

roczystośai poświęcenia i uruchomienia fabryk 
kalka dni w Mościoach, gdzie zapozna się z urzą­
dzeniem i funkcjonował em fabryk w ruch i. 
Wnaiz z p prezydentem pozostaną w Mościca, h 
■Ministrowie; przemysłu i h ladJu — inż. Kwiat- 
k cwski, oraz skarbu — pułk Matuszewski.

P. premjer Bartę] powraca do Warszawy zaraz 
dziś w dniu 18 bm. niezwłocznie po uruchomienia 
fabryk.

W IADO M OŚCI Z  KRAJU
PO PRZEJĘCIU LECZNICTW A INW ALIDÓW  

PRZEZ KASY CHORYCH.

W związku z przejęciem lecznictwa inwalidów 
przez Kasy Chorych, omawiana jest obecuie spra­
wa przekazania Ogółnopaństwowemu Związkowi 
Kas Chorych wielkiego zakładu leczniczego w 
Rajczy na Śląsku.

Jak wiadomo, zakałd ten powstał z za{ i.,u Ka­
rola Stefana Habsburga. W najbliższym czasie 
sporządzone zostaną plany „ałlkowiłej restauracji 
budymkiu i urujhomienia Całego zakładu. W  zakła­
dzie tym znajdą pomieszczenie inwalidzi, potrze­
bujący opieki lekarskiej i leczenia.

s e n s a c y j n y  w y r o k  s a d o w y  w  W il n ie

Sąd okręgowy w Wilnie rozpatrywał przez trzy 
dni sprawę czterech b. dyrektorów Banku Rolniczo 
Przemysłowego, oskarżonych o to, i i  pobierając 
od kkjentów pieniądze na opłatę weksli, n!ę wpłaca 
11 tych należności co powodowało protestowanie 
weksli. We czwartek zapadł wyrok w tej iprawie,

mocą którego b. dyr. Rozwadowskiego skazano na 
dwa lata domoi poprawy, b. dyr. Jankowskiego ca 
jeden rok poprawy, b. dyr. Ceciereikiego l Kozieł. 
Poklewiskiego po 6 miesięcy więzienia każdego. Wy  
rok ten wywołał w Wiifoe ze względu na osoby ska 
zanych, sensację.

PO ł ACZENIE Z RUMUN JA 
YIA KOŁOMYJ A-Z ALESZCZYKI

Po załatwieniu między Polską a Rumuaiją kwestjl 
tranzytu kolejowego ze stacji kolejowej Jasieniów 
poLny do Zaleszczyk przez północny skrawek Buko 
winy zostanie w tych dniach otwarty ruch osobo­
wy i towarowy na linii kolejowej Kołomyja— Jasie 
ntów polny z przedłużeniem do Zaleszczyk Wpły­
nie to nnewątpliiiwie na ożywienie stosunków handi.ó 
wych między Potouci-m a Zadniestrzem, które dotąd 
było prawie od nas odcięte. (Poł. A. P.).

Siańka Hechtovrna Henryk Bkasenstein
Kraków CzeJd Cieszyn

zaręczeni w styczniu 1930 r.
Osobayoh zawladomliA ais wysyła się
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Geneza strajku drukarskiego
Komunikat Przemysłowców Graficznych w Krakowie

Od czasu przewrotu wojennego i powojennego, ure­
gulowane dotąd sioła umową, i  zw. cennikiem drukarskim 
austriackim, stosunki pomiędzy pracodawcami & pr ico- 
biorcam w  przemyśle graficznym w b. lia iic ji uległy zu­
pełnej dezorganizacji W  cam iku opracowanym najdukła- 

fachowo w  f zczegółaco, na wzór' cennika niemiec­
kiego, poczyniono pod wpływem gwałtownie po prz«?wio- 
w  puteują^^ch prądów radykalnych cały szereg ttińhu 
Jednostronnych, które tworzyły harmonję i  równowagę 
^w m ik a “  i  wypaca. ■ , jego pn&motnt strukturę.

Późniejsze kilkakrotne katastrofy finansowe, infla­
cja i dewaluacja, lutgłetmi skokami cen i  stawek, to w dół 
fc* W góirę, zrujnow ały do reszty pierwotną słwrmoniso- 
»e n ą  caiośó „cennika" i  uczyniły z  umowy pierwotnej, 
polegającej na równowadze obu kontrahentów, karykaturę 
warunków, atórc miafy decydować o dalszej współpracy.

W  innych większych £rodowi°kach drukarstwa, jak 
w  Wairs7ow ie i Poznaniu, otrząśnięto się rychło z tych na­
leć iałości przełomowych. W  obu tych miastach, po okre­
sie sporów i strajków, w  których uległy przekreśleniu wy­
bujałe w  chorobliwej epoce powojennej jednosfa onne zmia­
ny. nastąpił powró4 do stosunków już niemal normalnych. 
Tylko b. Galicja, Ł j. Kraków i Lwów nie doczekały się 
dotąd uzdrowienia i znormalizowania warunków pracy.

Powodem lego była może niezwykła lojalność praco­
dawców krakowskich wobec raz przyjętych warunków, ale 
głównie brak solidarności pomiędzy grupą właścicieli za­
kładów graficznych, a grupą wydawców pism ccxHennvch 
posiadających drukarnie dziennikowe i niechcącyeh prze­
rywać ciągłości swego wydawnictwa, nawet za cenę zupeł­
nego oddania się pod rządy swoich własnych pracowników.

Przez szereg lat zatem zawierano w Krakowie ną 
rok lub n& dwa lata „pokój", a płacono za niego „dla mi­
łego spokoju" coraz dalszemi ustępstwami, nie tyle eko­
nomicznej, ile organizacyjnej natury, t. j. wyrzeczeniem 
się coraz więcej rządów we własnym domu.

W  tych warunkach Kraków przodujący niegdyś ca­
łe j Polsce, jako pierwsza siedziba grafiki polskiej, idący 
na czele w artystycznym rozwoju drukarstwa polskiego 
i w tej również dziedzinie, jak już w wielu innych począł 
spadać coraz niżej z poziomu swej dawnej świetnej prze­
szłości drukarskiej.

Nowa ustawa przemysłowa polska, zaliczająca prze­
mysł graliczny do przemysłów niepotrzebujących koncesji, 
jeszcze w ięcej stosunki drukarstwa krakowskiego pogor 
szyła. Otworzyła szerokie wrota nowej falandze spekulan­
tów na polu drukarstwa. Od lat dwóch t. j. od wejścia w ży­
cie nowej ustawy przemysłowej liczba małych drukarń 
w Krakowie prawie się podwoiła. Przybył szeTeg małych 
drukarń, otwieranych na koszt i kredyt dostawców potrze­
bnego inwentarza, bez środków materjalnvch, często bez 
znajomości zawodu, a zawsze bez zasad kalkulacji kupiec­
kiej. Te efemeryczne „zakłady graficzne" wydzierają sobie 
i „wyżebrują" niema] zamówienia od klientów, ofiarowując 
robotę zwykle tandetną i lichą, poniżej ceny własnej pro­
dukcji, byle tylko utrzymać się na powieizchni życia i byt 
swój przedłużyć. Drukarnie te „niecennikowe", korzysta­
jąc z braku wszelkiej kontroli ze strony władz przemysło­
wych i ze strony Korporacji, do której oczywiście należeć 
nie chcą, korzystając doraźnie z fatalnej ogólnej konjunk- 
tury gospodarczej w  kraju i z licznego zastępu bezrobot­
nych, hcytują in minus siły robocze i rujnują lojalne za­
kłady, które wierne podpisanej „umowie", a pilnie strze­
żone przez zawodową organizację drukarzy krakowskich, 
same tylko płacą wysokie stawki robocizny, ppuyktowane 
przez „cennik drukarski".

Place w drukarstwie krakowskiemu
A  jakże to wyglądają te stawki cennika krakowskie­

go wobec innych wielkich ośrodków drukarstwa w  Polsce?
Podajemy tu zestawienie płac zebrane. z 16-tu naj­

większych drukarń krakowskich, według oryginalnych list

wy płaty ze tydzień pracy no& j_»V  ? o i  2 do 7-go grudnia 
19z9 r. Pozycje poniżej podane są przeciętnymi cyframi 
z obliczenia wszystkich pracowników danego działu. — 
A  w ięc przedstawiają sumę zarobków każdej kategorji za 
okres wyżej podany, podzielaną przez ilość rcDotników. 
Gryginałne listy plac i  obliczenie stoją do dyspozycji każ­
dego, mającego  ■_ wąipjuwość co oo ścisłości po*
w&aaBgp  zestaw ienia.

a ) FEBSONAL K W ALIFIKOW ANY. 
iL Zecersy maszynowi gazetowi i n iegazetow i: 
Przeciętny zarobek tygodniowy zL 171*75, to znaczy 

zarobek miesięczny zł. 744 25

3. zecerzy rę tan i:
Przeciętny zarobek tygodniowy zJ 229 39, t  j. mie­

sięczny zŁ 560*69.

3. Maszyniści:
Przeciętny zarobek tygodniowy zL 164*19, t  j. mie­

sięczny zŁ 711*49.

Stereotyperzy i  giserry. Dla małej liczby robotników 
tej kateeorji nie podajemy cyfr jako obojętnych dla ogól­
nego obi-azu płac.

Powyższe płace są przy dziennikach o wiele wyższe 
i wynoszą miesięcznie 1000, 1500 zł. i wyżej. W  pewnem 
dużem przedsiębiorstwie dziennikowem spotykamy płace 
tygodniowe następujące: Z Ł  395*33, 426*34, 452*01 i t. d. 
Ci pracownicy również żądali 20% podwyżki, zpowodu wiel­
kiej drożyzny.

b ) FERS0NAL POMOCNICZY (nłekwałifikowany) ;

1. Pomocnicy: Przeciętny zarobek tygodniowy zŁ 63*22, 
t. j. miesięczny zł. 273*95.

2. Nukłwlaczki: Przeciętny z&iobek tygodniowy zL 5163, 
t. j. miesięczny z l  233*73.

Czy wobec tych cyfr, na tle ogólnej sytuacji gospo­
darczej w kraju może tyć mowa o pokrzywdzeniu lub wy­
zysku robotnika, tak popularnych dziś haseł wiecowych?. 
Prosimy porównać te p łacj z Cyframi głodowych począt­
kowych stawek płac urzędniczych, a porównać Je takt* 
z kwalifikacjami oraz okresem czasu potrzebnym  do osią­
gnięcia powyższych zarobków.

Kwalifikowany drukarz, przv wykształcenia pnsetóę- 
tnem ukończonej szkoły wydziałowej, po czteroletniej na­
uce zawodowej, w wieku lat 19 do 20 otrzymuje Bsetrse- 
żone cennikiem „minimum" płacy. Minimum to, a  więc naj­
niższa płaca jaką od drakam i cennikowych na mocy umo­
wy musi, pod rygorem skargi do sądu, otrzymać. iłnśnwĄ 
wynosi według obecnych stawek z grudnia 1923 r.:

W  pierwszym roku po ukończeniu nauki ty godniowa 
<zł. 7£56, u j. miesięcznie zl. 340 42.

W  drugim roku po ukończeniu nauki, tygetbeowe 
zł. 94*45 t. j. miesięcznie A  409*28.

W  trzecim roku Tygodniowe z l  198*001 J. n ia ig w i t a  
zł. 470*60.

Przy jakiej takiej zdolności i pilności płace to idą 
y.góre jak to udowadniają daty wyżej przytoczonych płac 
przeciętnych. Stwierdzamy, że w żadnym Innym zaswodzu 
rękodzielniczym czy przemysłowym nie istnieją płace tek 
wygórowane ani dla kwalifikowanego, ani dla pomocni­
czego pcisonalu.

Płace krakowskie są w y ż s z e  od płac w  Poznaniu
o 11 — 12%, o 16% dla personalu pomocniczego. W  poró­
wnaniu z płacami warszawskiemi stoją w  niektórych po­
zycjach na równi, w innych są oa warszawskich niezna­
cznie niższe. A le  tylko pozornie. W  umowie bowiem war­
szawskiej zastrzegli sobie pracodawcy, zastosowanie się 
do niej tyiko w  tym razie, jeżeli umowę przyjmą wszystkie 
drukarnie. Oprócz drukarń dziennikowych i kilkunastu 
większych zakładów, umowy tej nie podnisała ani połowa 
drukarń. Stawki cennikowe płac nie obowiązują i nie 
podlegają jak u nas egzekutywie sądowej na podstawie
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podpisanej umowy zbiorowej, lecz są przedmiotem umowy 
indywidualnej. W  rzeczywistości płace warszawskie są 
o 10, 20  a nawet więcej % niższe od płac krakowskich.

Tak więc Kraków pozostał wyspą odosobnioną wśród 
skali płac drukarskich w Polsce. Skutek tego nie ulegał 
wątpliwości. Zamówienia zaczęły powoli z Krakowa odpły­
wać, a ilość bezrobotnych rosnąć. Możemy wskazać cały 
szereg firm poważnych wydawniczych, które przestały być 
klientami Krakowa. Drukują swe nakłady w  Warszawie, 
Poznaniu, Cieszynie, Płocku, na prowincji. Co gorsza, dru­
kują w Cieszynie czeskim i w  Wiedniu, z wielką szkodą 
dla krakowskiego drukarstwa. Drukarniom naszym pozo­
stała tylko mała część robót lokalnych lub luksusowych, 
które tylko z powodu warunków miejscowych lub dzięki 
świetnej niegdyś tradycji a wysokiej dotąd technice dru­
karnie krakowskie zdołały utrzymać.

W  tych warunkach zdawałoby się, że polityką zdro­
wą, liczącą się przedewszystkiem z interesem robotnika 
byłoby obniżyć stawki, a w zamian odzyskać stracone ro­
boty i zmniejszyć poważną i rosnącą liczbę bezrobotnych. 
Tokby rozumowano na Zachodzie. U nas jedyną radą na 
groźny stan bezrobotnych było wysunięcie przy ostatniej 
niedoszłej umowie, żądanie podwyższenia płac dotychcza­
sowych o dalsze 20% 1 —  Wytłómaczyli nam delegaci, że 
wbrew  statystyce rządowej, drożyzna wzrosła o 40% I — 
W obec tego żądania podwyżki 20-lo procentowej uważać 
M ięty; ca skromne.

Wskaźnik droźyźniany.
Wskaźnik droźyźniany obowiązywał dotąd w Krako­

wie przy umowie cennikowej. Wobec ustabilizowania się 
sen artykułów pierwszej potrzeby, wykazującego niezna­
czne wahania w obie strony, wobec faktu, że wykazy war­
szawskiej komisji statystycznej niewykazały w  rezultacie 
w  ostatnich dwóch latach prawie żadnych różnic w zwyżce 
tooeztów o trzymania ani w  Warszawie, ani w Krakowie, 
{żądaliśmy w  nowej umowie usunięcia wskaźnika albo ogra 
mwnmm go do wypadków ewentualnego nagiego skoku 
lebrdżymy «  &%. Żądanie to odrzucono. Delegaci pracowni­
ków wiżąrhrTI nadal zatrzymania wskaźnika składanego, 

od  l i t  friflni aai w  Warszawie ani w Poznaniu w u- 
a ś c f e  mafcaźmk już nie obowiązuje.

Zauważyć tu należy, że wobec długotrwającej pro- 
Idukc ji książki, stosowanie zwyżek wskaźnika jest wobec 
fcflmntn niewykonalne i  obciąża tylko producenta obowią- 
MDcgo dotrzymać umowy kosztorysowej bez względu na 
ICKoost drożyzny w  międzyczasie. Płace więc ruchome, 
a więc i  ruchome ceny, dziś już w  Polsce zupełnie zarzu­
tom  uniemożliwiają racjonalną kalkulację i odstraszają 
fcfienta od powierzania roboty drukarniom krakowskim.

Uczniowie.
Jedną *  najbardziej zaostrzonych kwestyj była przy 

m o w ie  sprawa uczniów. Przyczynę upadku krakowskiego 
drukarstwa i  w ielk ie j ilości* bezrobotnych' widzą drukarze 
krakowscy nie w wysokich cenach robocizny, wypędzają­
cych zamówienia z Krakowa, nie w  ogólnej depressji gos­
podarczej, odbijającej się przedewszystkiem na książce pol­
skiej, ale jedynie i wyłącznie w  nadmiernej produkcji no- 
wych pracowników drukarskich, czyli za w ielkiej liczby 
uczniów.

Otóż od kilku lat umowy cennikowe krakowskie ogra­
niczały znacznie liczbę uczniów, a nawet przez jakiś czas 
zupełnie przyjmowanie nowych uczniów zawieszono. Sto­
warzyszenie Drukarzy i Litografów, a obecnie Korporacja 
Przemysłowców Graficznych w Krakowie przestrzegała 
z całą ścisłością dopuszczalnej liczby uczniów u swoich 
członków. —  Nowa ustawa przemysłowa jednak zniosła 
przymus należenia do Korporacji. Powstające codziennie 
nowe drukarnie, niekrępowane ani przepisami Korporacji, 
ani umową cennikową, nie kontrolowane przez W ładze 
przemysłowe (zresztą niemal bezsilne wobec ogólnikowych 
tylko zastrzeżeń ustawy w  tej materji) poczęły przyjmować 
uczniów w dowolnej ilości, traktując ich tylko jako tanią 
siłę roboczą. W obec braku fachowych kierowników, dru­
karnie te produkować mogą i będą najsłabszy materjał,

technicznie niewykształconych przyszłych robotników dru­
karskich.

Delegaci naszych pracowników, nie mając żadnej in­
gerencji na drukarnie niecennikowe, zażądali od drukarń 
podpisujących cennik zupełnego wstrzymania przyjęcia no­
wych uczniów, choć skala ich dotychczasową umową już 
była ograniczona do minimum.

Przyjęcie tego warunku stworzyłoby stan paradoksal­
ny. Drukarnie cennikowe, wśród których mamy wszystkie 
najlepiej prowadzone zakłady, dysponujące elitą fachow­
ców, zawiesiłyby zupełnie kształcenie uczniów. Natomiast 
drukarnie małe, niecennikowe, produkowałyby dalej bez 
przeszkód najgorszy materjał robolniczy i to w ilości nie­
ograniczonej.

Dla zapobieżenia tym stosunkom anormalnym, wy­
wołanym niespodziewanie wejściem w  życie nowej ustawy 
przemysłowej, postanowiła Korporacja zwrócić się o  ure­
gulowanie tej sprawy w  drodze rozporządzenia W ojewódz­
twa krakowskiego, jak to przewiduje nowa ustawa. Tę sa­
mą spr&wę na żądanie Korporacji Poznańskiej uregulowało 
analogicznie Województwo Poznańskie.

Poddanie tej sprawy rozstrzygnięciu W ładzy W oje­
wódzkiej, delegaci pracowników odrzucili, oświadczając, że 
do reskryptu Województwa nie myślą się stosować.

Bezrobotni a uczniowie.
Sprawę znacznej liczby bezrobotnych wysunął Zwią­

zek zawodowy na pierwszy plan, łącząc go w  celach agita­
cyjnych z rzekomą hiperprodukcją uczniów.

Te dwie sprawy nie mają z sobą nic wspólnego.

Drukarnie związane umową cennikową od szeregu lat 
wychowują minimalną ilość uczniów. Po okresie zupełnego 
nieprzyjmowania uczniów, według umowy teraz obowiązu­
jącej, na 27 pracowników kwalifikowanych wolno trzymać 
tylko 4 uczniów. Nauka trwa cztery lala. Największa więc 
drukarnia może w najlepszym razie wypuścić co roku je­
dnego ucznia. Drukarni liczących ponad 27 robotników 
kwalifikowanych mamy w Krakowie tylko dwie. Wszystkie 
zaś inne nie mogą nawet po jednym uczniu wypuścić co 
roku.

W  Poznaniu, gdzie skala uczniów dopuszcza trzyma­
nie 8-miu uczniów na 28 pracowników, niema prawie wcale 
bezrobotnych (obecnie na kilkuset pracowników jest za­
ledwie 11-tu do umieszczenia),

Teza ta więc jest fikcją.

A  zatem nie rzekoma hiperprodukcją uczniów jest 
przyczyną licznego stanu bezrobotnych w Krakowie. Oprócz 
wysokich stawek robocizny, wypędzających robotę z Kra­
kowa, są także przyczyny inne. Każdy bezrobotny drukarz 
otrzymuje dwie zapomogi. Jedną z państwowego Funduszu 
bezrobocia, drugą z funduszów Związku. Te dwie kwoty ra­
zem wynoszą tyle, iż woli być „zawodowym bezrobotnym11, 
niż pracować za niewielką różnicę pomiędzy kwotą obu za­
pomóg a minimalną płacą cennikową.

Związek przyjmuje prócz tego na listę bezrobotnych 
wszystkich poszukujących pracy z poza Krakowa. Tym wy­
płaca zapomogi, by niepożądaną podażą pracy za cenę tań­
szą nie robili konkurencji innym. W  ten sposób lista bez­
robotnych jest pełna, a zapomogi stanowią premię asekura­
cyjną od niepożądanej dla robotników podaży pracy.

Biuro pośrednictwa pracy i jego obecna 
organizacja.

Obecny system „Biura pośrednictwa pracy“ , będącego 
w  posiadaniu i pod wyłącznym zarządem Związku zawodo­
wego, zbudowany pod kątem narzuconego przymusu, wy­
klucza zupełnie wolny dobór sił przez przedsiębiorcę. Na 
żądanie potrzebnego pracownika przysyła biuro kogo chce, 
a w  razie odmowy wogóle odmawia sił roboczych. W ybór 
ze strony przedsiębiorcy jest wykluczony. Toż samo za­
kazane jest zgłoszenie się robotnika o pracę, a to pod gro­
źbą wykluczenia ze związku zawodowego i utraty praw, no 
i oczywiście wniesionych wkładek.

Każdy przedsiębiorca, zobowiązując się do wykoas*
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r e n a r o u e  n a  S Y B E R J I !
Znakomity, fascynujący „Pamiętnik syberyjski* E d w i n a  E r y k a  D w i n g e r a  p. t.

„Armia za drutem kolczastym f e t

o d  d nia  1-go lutego b. r.

w przekładzie W andy Kragen
rozpocznie .N ow y  Dziennik* drukować w odcinku powieściowym

Remurąue maluje piekło frontu, Dwinger maluje w sposób równie genjalny piekło jeńców 
wojennych.
Ksi*ika interesująca jak rom ans, wstrząsająca d o  głąbi f

p -  — . m  ■ sec

nia zamówionej roboly, wyłącznie i niepodziemie bierze 
na siebie odpowiedzialność za jakość i termin dostawy swej 
produkcji, za poprawne techniczne wykonanie zamówienia, 
a równocześnie ponosi wyłącznie całe ryzyko materjalne 
przedsięwzięcia.

Na całym więc świecie, w przekonaniu Każdego prze­
mysłowca logicznie myślącego, jasnem jest i uaturalnem, 
że przedsiębiorcy przysługuje dobór ?'ł takich, jakich po­
trzebuje do wywiązania się z przyjętych przez siebie zobo­
wiązań, i sam tylko jest kompetentnym do oceny potrzeb­
nych mu sił i tych sił wartości. Ujęcie inne tego problemu 
jest absurdem, pozbawionym wszelkiej logiki i racji. To 
już wszędzie, prócz Krakowa, zrozumiano.

System obecny prowadzenia „Biura pracy*' przy Zwią­
zku zawodowym w Krakowie, który nie dozwala właścicie­
lowi, jako producentowi, dobrać sił jemu odpowiednich, 
ale narzuca według mechanicznego, liczbowego porządku 
nieodpowiednich, a często najsłabszych i najlichszych ro­
botników, odsyłanych z powrotem jako nieudolnych, bar­
dzo często notorycznie znanych jako bezwartościowych i ka­
że się posługiwać przedsiębiorcy temi silami wbrew jego 
woli i chęci, a to pod terrorem odmówienia wogóle potrze­
bnych sił do pracy, nie da się utrzymać zadnemi przepi­
sami i przymusami, bo jest wprosi przeciwny zasadniczym 
prawom logiki i sprawiedliwości. System ten proh igowania 
lub nieprolegowania i narzucania niemal gwałtem sił nie­
odpowiednich, rzekomo w imię ślepej równości praw, z po­
gwałceniem jedynie logicznej zasady współzawodnictwa za 
wodowego, sięga w skutkach swoich bardzo głęboko. Za­
bija ambicję dobrych pracowników, zabija staranie o do­
bre wykonanie pracy, proteguje lenistwo lub nieudolność 
za cenę przynależności do związku. Zniechęca i krzj wdzi 
zdolnych i pilnych robotników. Pocóż mają się kształcić 
i starać o postęp w pracy, gdy związek zawodowy najgor­
szemu pracę zapewni, byle tylko szedł po lin ji jr go wska­
zań i wkładek. W  rezultacie system ten zabija indywidu­
alne zdolności i dąży do systematycznego obniżenia pozio­
mu całego zespołu robotników drukarskich w Krakowie, 
wyrządzając w ielką krzywdę obu stronom i przemysłowi 
graficznemu.

Dawny punłit widzenia, oddający niepodzielnie za­
rząd i gospodarkę biura wyłącznie w ręce związku zawo­
dowego, a to jak twierdzono, z powodu wyłącznego pono­
szenia ciężaru wspierania bezrobotnych przez zw :ązki za­
wodowe, stał się dziś nieaktualnym, wobec tego, że Pań­
stwo objęło koszt utrzymania bezrobotnych z funduszów, na 
które pracodawcy płacą bardzo znaczny podatek.

la k  samo zorganizowało Państwo Urzędy pośredni 
ctwa pracy, oparte na zasadzie wolnego doboru sił po­
trzebnych.

Z naciskiem podkreślić należy, że ani w Poznaniu, 
ani w Warszawie, ani na Śląsku biura Siręczenia pracy nie 
prowadzą systemu narzucania sił robotniczych przedsię­
biorcy, ale dają prawo wolnego doboru sił stojących w da­
nej chwili do dyspozycji. Również wolne jest szukanie sił 
poza biurem. Tylko Kraków terroryzuje w ten sposób za­
kłady i to tylko te, które dotrzymują lojalnie przepisów po­
przedniej umowy.

Żądamy więc zwolnienia od przymusowego biura po­
średnictwa pracy i rozwiązania go, bo jest zbyteczne. Uwa­
żamy, że zupełnie wystarczy korzystanie z Państwowego 
Urzędu pośrednictwa pracy, a utrzymanie obecnego biura

przy związku zawodowym, jako szkodliwego dia pracodaw­
ców i dla robotników uważamy za niepotrzebne.

Spór o arbitraż.
Punkt 9. ostatniej umowy obowiązującej do końca ro­

ku ubiegłego zawiera następujący ustęp:
„Umowa niniejsza obowiązuje od dnia 1 stycznia 

do dnia 31 gi udnia 1929 roku. Gdyby wypowiedzenie 
z  żadnej strony nie nastąpiło, przedłuża się automaty­
cznie na dalszy iok. W  razie gdyby nie osiągnięto 
zgody co do umowy na dalszy okres, zgadzają się obie 
strony dla uniknięcia strajku lub lokautu na aroitraż 
osoby obranej wspólnie. W yrok arbitra obowiązuje 
obie strony w ostatecznej instancji. A ż do zawarcia u- 
mowy, czy to w drodze układu, czy też arbitrażu, praca 
odbywa się dalej na warunkach dotychczasowych i  pła­
cy z grudnia 1929 r.“

Skoro układy, długie i żmudne, wobec zasadniczo nie­
ustępliwego stanowiska delegatów robotniczych nie dopro­
wadziły do rezultatu, zpproponowaliśmy arbitraż w myśi po­
wyższej umowy. Chcąc uniknąć wszelkich pozorów stron­
niczości, zaproponowaliśmy zamianowanie osoby arbitra 
przez P. Wojewodę krakowskiego. Propozycję tę ocurzn- 
cono. Idąc dalej w lojalności proponowaliśmy do wybosn 
uproszenie o zamianowanie osoby arbitra przez Prez. Sądu 
Wyższego lub J. M. Rektora Uniwersytetu Jagiełu Chcieliś­
my oddać rozstrzygniecie naszego sporu w  ręce najwyż­
szych Instytucyj stojących ponad wszeUaemi podejrzeuiaraż
0 wpływy stronnicze.

I  te propozycje odrzucono.

Natomiast strona druga wysunęła kandydaturę 
bistości wybitnie politycznie zdeklarowanej, a to 
obozu, swojego syndyka i obrońcy prawnego, oświadczając 
kategorycznie, że albo ten arbiter, albo żaden inny. Ueąr 
wiście nie mogliśmy akceptować zasady: „Sędziami 
dziem my“ .

W  tych warunkach przewodniczący Związku zawodo­
wego zerwał umowę i zarządził natychmiastowy 
w  południe dnia 13 b. m.

Zaznaczamy z naciskiem, iż zerwanie 
naszej umowy nastąpiło przez Związek zawodowy drafca- 
rzy, a to z jawnem pogwałceniem podpisanej umowy, wy­
raźnie i jasno przewidującej rozstrzygnięci* sporu prze* 
arbitra.

Oto ogólny zarys konfliktu drukarskiego w  Krakowie. 
Liczne szczegóły pomijamy.

Chcemy wspólnej, zgodnej, rozumnej i celowej współ­
pracy na niwie graficznej, ale na warunkach zdrowych, bez­
stronnie sprawiedliwych. Chcemy oddać się naszej pięknej 
pracy zawodowej, a nie spędzać życia na sądach, kłótniach
1 sporach, wywoływanych przez zawodowych podżegaczy. 
Chcemy ratować dla Krakowa ten dorobek graliczny, któ­
ry dzięki długiej i wytrwałej pracy całych pokoleń, wspól­
nym, zgodnym wysiłkiem zdobyli dla polskiej kultury dru­
karze krakowscy. Chcemy pracy w zgodzie, w harmonji 
i w pokoju.

Korporacja Przemysłowców Graficznych w Krakowie.
Za Starszego

Wacław Anczyc.

Kraków, 14 stycznia 1930.
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Na Irtryzcncie palestyńskim
4 t d « c .  j  e oba 
Palestynśa o

wyka-

« T

Dokonane nicda— io 
p«u1yj robotaiczyeJi w  Palestynie odbije 
się zapewne wszędzie echem
Zjednoczenie jest jednym z charakterys­
tyczny^ objawów pęrta do koosolidaqi 
sił, ao ściślejszego a w t c i i  szeregów zna- 
* *eaavgf dia pwamn pajestynskwgo
W  przeciwieństwie do żydowcklch strou. 
nictw robotniezfdi w  gu'ńek, któ#e 
żują rozproszfrowasfe i tendencję 
niai a szeregów, eofeośaity  palestyńscy 
zjednoczyć m. i stanowi ą dziś 
z najsilniejszych j -*nF żydowskich 
wątpiwie najsilniejszą trakcję w  organizac­
ji sjońskiej. Platforma zjednoczeniom a dys­
kutowana od dłuższego czasu w  hebrajs­
kiej prasie ro ro  tak ie j byta wynikłem 
realnych potrzeb i konieczności źjńśa pa­
lestyńskiego Faktyczwe żadne z stronnictw 
wchodzących w  skład zjednoczenia 
nie zrezygnowało ze zasad ideologicznych 
i pracy ideowej w śrid  swoich grup, ale 
we wszystkich kwestiach dotyczących re­
alnych zagadnień życia palesryńskiego, od­
budowy Palestyny polityki sjoósktej, 
obie pórtje —  Ach dat Haawoda i Hapoel 
Hacair —  będą kroczyć zgodnie na za­
sadzie uchwał większości. Zjednoczenie 
jest obecn.e tyHro fcrrelnością . albowiem 
fatdyczoie eddawna obie parije postępo­
wały w najważniejszych sprawach zgodnie.

Wątpić należy, czy już obecnie zjedno­
czone to ujawni się we wszystkich dzie­
dzinach żyda robotniczego w  Palestynie, 
ale fakt zjednoczenia ma cha sjonizma 
i dhi jiszuwu palestyńskiego oardzo duże 
znaczenie. Jest rzeczą powszechnie wia­
domą, że robotnicy palestyńscy stanowią 
nlzeń i główną podstawę naszej pracy 
odhadow&wecej Zapewne me wszyscy 

gję j, tal i/ką stronnictw robotni- 
w wieki sprawach, wszyscy atoli 
tą  w  tem, że  robotnicy palestyńscy 

to z  puiikta widzenia narodowego twórcza 
i wielka siła w  odbudowie Palestyny. 
Pactje robotnicze w Palestynie tem różnią 
się od party] robotniczych w  gołusie, że 
M  tiarą z przed oczu momentu narodo­
wego, że nie są ślepymi wyznawcami 
doktryny, lecz starają się uzgodnić swoje 
hasta z potrzebami ogrodowemu. Dlatego 
te ł dokonane zjednoczenie jest bardzo do­
niosłym taktem, który dla ruchu sjonistycz- 
nego i odbudowy Palestyny ma wielkie 
znaczenie.

W  łonie egzekutywy arabskiej powstał 
ostatnio konflikt bardzo znamienny i cha­
rakterystyczny dla stosunków panujących 
śród palestyńskich Arabów. Egzekutywa 
arabska podzieliła stę a& dwie zwalczające 
się zresztą nie od dziś partje, które po 
chwilowem zjednoczeniu stają obecnie 
znowu do walki. Jak wiadomo, wielki 
mufti Jerozolimy znajdował się Drzed wy­
padkami palestynskiemi niejako na in­
deksie i miał z powodu udowodnionych 
mu defraudacyj ustąpić ze sw tg " stano­
wiska. W  dużej mierze przyczynił się do 
tego prezes egzekutywy arabskiej Muza 
Kezim Pasza, który pragnął ten urząd zdo­
być dla swojej rodziny i zwalczał bardzo 
oitro muftiego. Wypadki palestyńskie do- 
piowadziły do orzejsciowego zjednoczenia. 
Chodziło bowiem o to, by na zewnątrz 
występować jednolicie i wsDÓlnie wysuwać 
postulaty. Ale już w czasie pobytu parla­
mentarnej komisji śledczej zarysowały się 
duże różnice zdań. Wskazywano w kołach 
nrabskich na znamienny fakt, źe Muza 
Kazim Pasza, prezes egzekutywy arabs­
kiej, nie składał zeznań przed komisją. 
Złożył je natomiast wielki mufli który o- 
berme jest faktycznym kierownikiem eg­
zekutywy arabskiej i wysuwa krańcowe 
lądar.ia. Najsilniej zarysowały się różnice 
obecnie, kiedy chodziło o wysłanie dele­
gacji arabskiej do Londynu. Inteligencja

skupiająca się około osoby Muza Kazim 
Paszy bya przeciwna wysłaniu delegacji 
z unftim na czele Atoli mufti ma w tej 
chwili wiekszosć w egzekutywie i posta­
nowił sam udać się do Londynu. Postula­
ty jego w sprawie uzyskania niepodleg­
łości Palestyny są oczywiście skazane 
z góTy na całkowitą klęskę Muza Kazim 
Pasza pragnie natomiast prowadzić  
obecnie tam z le j um iarkował ąpolitykę. 
Deklaruje więc, że nic występuje przeciwko

mandatowi palestyńskiemu, a nawet stgan 
jego zarzuca organizacji sjońskiej.że dotąd 
nie stworzyła podstaw' dla porozumienia 
żydowsko —  arabskiego. W  każdym rażie 
stwierdzić należy, że grupa Muza Kazim 
Pasza z pismem „Falestin* na czele zmie­
niła ostatnio swą taktykę. Muza Kazim 
Pasza jest przedstawicielem grupy mu­
zułmańsko chrześcijańskiej, któia nie wy­
stępuje z hasłem niepodległości Palestyny, 
lecz z hasłem utworzenia parlamentu pa­
lestyńskiego Walka narazie toczy się 
w dalszym ciągu. W  tej chwili zw y d ę tft  
muni naczelny i jego polityka.

Dyskusja między pacyfistami
L Co mówi Józef Wittlin

K ilk i dni temu wyszła książka proL 
Zygmunta Freuda pt. „Das Unbehagen ia 
der m<tóerńen Kultur*. Sędziwy twoica 
psychoanalizy daje nam w tej księdze nie­
jako spowiedź całego swego twórczego
i pełnego wysokiego napięcia żyda. 
A  smutną jest ta spowiedź, bo punktem 
j*.j wyjścia jest stwierdzenie, że .hom o 
homim Lupus*. Kultura ma być wałem och­
ronnym przeciwko wilczym instynktom nie­
rozerwalnie złączonym z ludzką naturą, 
przyczem wał ter jest bardzo problema­
tycznej natury.

Nim owołi przypominamy sobie najnowszą 
książkę Freuda, ao której zresztą obszernie 
wrócimy, gdy czytamy artykuł Józefa Witt- 
lina .Z e  wspomnień byłego pacyfisty", 
umieszczony w .W iadomościach Literackich* 
z 5 bm. Artykuł ten poświęcony został An­
toniemu Słonimskiemu, który też nie omiesz­
kał na swój sposób odpowiedzieć na tę 
dedykację. Jest to niezmiernie ciekawa dys­
kusja, dla ego pozwolimy sooie ją w krót­
kości streścić, by potem na jej marginesie 
parę poczynić uwag.

Wittlin stwierdza, że na świecie istnieje 
już drugie pokolenie pacyfistów, których 
nazywa neopacyfistami. Pacyfizm tych neo- 
pacyfistów .dojrzał nie na wojnie, lecz 
podczas pokoju i odznać za się wybitną 
nieporadnością w stosunku dc problematów 
wywołanych pokojem. Pisma tych popular­
nych kronikarzy własnej mrrtyrologji, zre­
dagowane już w atmosierze spokojnej 
sprzyjającej powierzchownemu pacyfizmo­
wi mieszczańskiemu, niesłusznie w cień 
odsunęły pierwszych heroicznych w swem 
osamotnieniu apostołów pokoju, którzy 
jeszcze podczas wojny zdemaskowali jej 
nikczemnośc.* Takim neopacyfistą niechce 
być Wittlin i dlatego wycofywuje się ze 
szeregów pacyfizmu, z czego nie wynika 
bynajmniej, by s.ał się mil:'arystą i obroń­
cą wojny jąko takiej. Doszedł bowiem do 
przekonania, że pacyfizm jest czemś rela- 
tywnem względnie nic wytrzymuje pierwsze­
go naporu rzeczywistości. Drzekonały go 
o tem dzieje pierwszego w Polsce czaso- 
pisma, krakowskiego dwutygodnika „Mas 
ki,, które już poaczas wojny nie bało się 
drukować antywojennych utworów. „Z  dniem 
1. Listopada 1918 r. .M aski* popadły 
w  zakłopotanie, nie mogły wszak w  dal­
szym ciągu gnębić wojny, skoro wielka 
wojna się skończyła, a świeżo zaczęta 
mała wojenka polsko ukraińska była 
narodową koniecznością.* Jrszcie poważ­
niej do niego przemówiły tragiczne lata 
1918 —  1919, lata walki o Lwów. Dnia 1. 
Listopada 1918 r. na retuszu Lwowskim 
zawieszono niehiesko —  żułtą chorągiew 
ukraińską. Ten fakt przekreślił wszystkie 
nadzieje i pacyfistyczne rachuby dwóch 
poetów polskich, byłych żołnierzy austr­
iackich, śp. Jana Stura i Józefa Wittlina. 
Obaj bez namysłu opowiedzieli się za 
polskością Lwowa i za koniecznością walki 
o Lwów. W  ich duszy powstało tragiczne 
rozdwojenie. .Jeżeli austrjacką wojnę mog­

łem % czystem sumieniem naztrać zbrodnią. 
1 1 którą ponoszą odpowiedzialność b u d u ­
chowię, dyplomaci, dziennikarze i dostawcy, 
to jakże miałem się zachować wobec maik
0 Lwów, których wynik niebył mi obojętny? 
Czyż mogłem porem wobec upragnionego 
przezemnie zwycięstwa polskiego zamknąć 
oczy na trzyaniowy pogrom Żydów? Oto 
byłem świadkiem zjawiska, które przewar­
tościowało mój cały dotychosasowy pogląd 
na wojnę.*

Mimo to Wittlin nie przestał być pacy­
fistą bo w roku 1924 wycofał się ze życia 
publicznego, zamieszka* na wsi, gdzie 
w ciszy i skupieniu zaczął pracować nad 
pogłębieniem podstaw pacyfizmu. Owocom 
tej pracy jest zbiór szkiców pt. „W ojna, 
pokój i dusza potty“ . Wypadki jednak 
lwowskie oraz dalsza obserwacja wyżło- 
Liły w duszy poety głęboki pesymizm. 
Przekonałem się jednak niebawem, że 
zbiorowa drapieżność ludzka, ćwiczona 
w biały dzień we wszystkich szkołach 
handlowych i przemysłowych cywilozowa- 
nego świata, ta podwójna buchalterja, ten 
cały system dualistyczny dzielący ludzi na 
tych co „mają“ i tych co „winni**, jest 
groźniejszym wrogiem pokoju i etyki od 
mizernej ząazy rabunku poszczególnych 
nędzarzy i że raczej z nędzarzami można 
się dogadać.**

Te rozmyślania doprowadził) go do 
krytyki nietyle już wojny, ile pokoju. Kry­
tyka wojny jest łatwa. Wojna bowiem 
skupia w sobie tyle elementów zła, iż nie 
trzeba na jej potępienie specjalnie subtel­
nych kategoryj. Natomiast poeta jest w iel­
ce niezadowolony ze stosunku powojenne­
go człowieka do pokoju. Na wojnę 
szliśmy z pięknemi złudzeniami, spodzie­
wając się naprawdę nowej ery w historji 
ludzkości. A dziś za czem ma tęsknić 
człowiek. „Za  Paneuropą, za ustrojem 
komunistycznym czy za szczęściem po- 
śmiertnem? Najbardziej niepokoi go spo­
kojne sumienie człowieka powojennego,
1 niewierny co nas więcej zdeprawowało: 
wojna czy pokój.

„Nasz pokój powojenny jest podły. 
M ożliwe że niczem się nie różni od pokoju 
przedwojennego. Tem gorzej. I w samwj 
rzeczy pod wielu względami oba te poko­
je wyglądały identycznie. T a  sama etyka, 
te same namiętności i pragnienia, jakkol­
wiek zaspakajane w innych warunkach.... 
Ten powojenny pokój odsłonił nam naj­
tragiczniejszą z prawd: naszym wrogiem 
nie był zabijany przez n?s lub zabijający 
nas „nieprzyjaciel-*, lecz jest fntfl raczej co 
trzeci „rodak**. Jak zmusić tego bliźniego, 
ż*bv nas już nie nienawidził? Ogniem 
i mieczem ?.... Nienawidź sam sam siebie 
jak nienawidzisz b liźn iego ! —  tak może 
brzmieć kwintesencja nowej ewangelji.**

Wittlin w konsekwencji iych refl^ksyj 
podejmuje atak na całą lizscję, której 
przeciwstawia ulubicrt | rztz siebie 
średniowiecze. Zdanien n p c : 1 ęp i cy­
wilizacja udoskonaliły tylko ąferiędzia
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tortur, zelektryfikowały je i zracjonalizo­
wały. „Dz s-aj też istnieje inkwizycja 
w tyciu prywatnem i publicznem, a jeżeli 
operuje odmiennemi środkami niż ta, którą 
za ło iy ł Innocenty IV, to może dlatego, 
że dzięki cywilizacji zmieniła się nasza 
wrażliwość... Współczesna inkwizycja umie 
również łamać kręgosłupy naszego cha­
rakteru, przetrącać żebra naszej duszy, 
a współczesny pręgierz opinji publicznej— 
gazeta — niejednemu już człowiekowi 
obrzydziła życie... Pozostaje też kwestją 
otwartą, gdzie więcej szukać barbarzyństwa : 
w wiekach, których pamięć konserwują 
freski Giotta, pieśni Jacopone da Todi 
i śpiew gregorjański, czy w epoce malar­
stwa kubisty cznego, powieści W allace‘u 
i jazzu*.

Swoją namiętną djatrybę przeciwko 
postępowi i cywilizacji kończy poeta 
Wittlin słowami. „Co do mnie, nauczyłem

Biblja jest od wielu wieków przedmio­
tem badań rzeczowych, jako dzieło stoją­
ce w centrum zainteresowań ludzkości. 
Tzw . „krytyka biblijna* jest jednak sto­
sunkowo młodą jeszcze gałęzią wiedzy, 
początek jej bowiem przypada dopiero 
na wiek XIX. Za zadanie postawiła ona 
sobie gruntowną analizę ksiąg Pirusa, 
chcąc w ten sposób, nie biorąc pod u- 
wagę tradycji, własnemi metodami dociec 
do rozwiązania kwestji chronologicznego 
następstwa ksiąg biblijnych, do zrekon­
struowania niektórych ciemnych kart z za­
rania dziejów Izraela i do wytworzenia 
syntetycznego, naukowo uzasadnionego, 
obrazu rozwoju „Księgi nad księgami".

Początek nowej nauce dał de Wette, 
a kontynuowali i rozbudowali ją w pierw­
szym rzędzie uczniowie jego Graf i Well- 
hausen.

Jako „krytycy* dążyli oni do zupełnego 
przewartościowania wartości, do komplet­
nego zerwania z tradycyjną egzegezą. 
Pięcioksiąg Mojżesza przestał być jedno­
ścią, szukano za różnymi redaktorami 
i stworzono tzw, „teorję czterech źródeł*. 
Powołanie pierwszej księgi, Genesis, prze­
sunięto w epokę niewoli babilońskiej, 
przyczem opierano się na zawartych w tej 
księdze opowieściach i legendach mocno 
do babilońskich zbliżonych (Delitsch 
i „Bibel —  Babel*). Szczególne zaś 
trudności nastręczała ostątnia księga, 
Deuteronomium, będąca zwięzłem streszcze- 
nieyi i powtórzeniem ksiąg poprzednich. 
Krytyka biblijna, opierając się na wzmiance 
w Księdze Królów I!, 22, doszła do wnio­
sku, że Deuteronomium powstało dopiero 
w r, 620 przed Chr. za króla Jozjasza, 
16-tego króla judejskiego, czyli w epoce 
bardzo późnej, kiedy państwo iudejskie 
liczyło już przeszło 300 lat istnienia.

Hipoteza ta przyjęła się w świecie uczo­
nych jako pewnik i stała się podstawą 
całego gmachu nowoczesnej krytyki bibli- 
nej, punktem wyjścia dla dalszych do­
ciekań. Jakkolwiek istniały między uczo­
nymi różnice w poglądach co do szcze­
gó łów , to jednak w ogólnych, zasadniczych 
ząrysach, każdy na p o w y ż s z ą  teorję przy­
sięgał. Do niedawna nikt nie wątpił już 
w to, że Pięcioksiąg Mojżesza nie jest 
dziełem jednolitem, że powstał on bardzo 
Późno, przynajmniej 400 lat po wyjściu 
Żydów z Egiptu i, że kolebką jego jest 
Palestyna, nie zaś Egipt względnie pusty­
nia, jak tego chciała tradycja żydowska.

Pow ażny, kto wie czy nie śmiertelny 
cios pow yższej teorji zadał obecnie prof. 
X *houda*) Ten potomek starej rędziny
. *) A. S. Yahouda: Die Sprache des Pentatench 
no lhren Btziehuncen zum Aegyptischen — I Band 
Perlla 1928. *

się pobłażać ludzkiej słabości i nie robić 
z siebie wyjątku. Pogodziłem się również 
ze smutną prawdą, że na tej ziemi nie 
będzie raju i że trzeba żyć w ramach 
losu, którego nie zmienią nasze książki 
choćby najpiękniejsze, Jeżeli chodzi
0 traktaty pokojowe, domagam się jedynie 
rewizji granic ludzkiego sumienia i ludzkich 
możliwości. Z uczestnikami bankietów 
pacyfistycznych i z paneuropejczykami nie 
wiele mam wspólnego. Miłośnicy szyldów
1 sztandarów oskarżą mnie o zdradę 
sztandaru pacyfistycznego. Nie zdradzam 
sztandaru mojej młodości, obnoszonego 
już dziś na majówkach, raczej on mnie 
zdradził: nie w takich go widywałem 
sytuacjach. Gwiżdżę na taki sztandar i o- 
puszczam szeregi ciurów".

A  teraz zobaczmy, co na to odpowiada 
Słonimski.

M . K .

d o  tradycji
sefardyjskiej, były docent Instytutu Juda- j 
istycznego w Berlinie, następnie zaś pro­
fesor zwyczajny uniwersytetu w Madrycie, 
jest jednym z najwybitniejszych egiptolo- 
gow  doby współczesnt]. W  toku swoich 
rozległych i głębokich studjów, zdołał 
Jahouda skonstatować cały szereg punktów 
stycznych między Pięcioksiągiem a językiem 
staro egipskim. Elementy egipskie w Pięcio­
księgu są tak żywe, tak liczne i tak 
charakterystyczne, że zdają się one być 
niezbitym dowodem ścisłego kontaktu 
między tym pierwszym dokumentem lite­
rackim w języku hebrajskim, a językiem 
Faraonów. Cały szertg zwrotów, wyrażeń, 
powiedzeń zawartych w Pięcioksiągu, nie 
ma odpowiedników w żadnym jeżyku 
semickim, ma ich zaś podostatkiem w ję­
zyku egipskim. Dzieło Yahoudy poświę­
cone jest właśnie zbadaniu tej zależności 
hebrajskiego od egipskiego. Mnóstwo 
pojęć i określeń, uważanych dotąd, rów­
nież przez fachowców, za rdzennie hebraj­
skie, nabierają w oświetleniu Yahoudy 
zupełnie innego charakteru. Egipskiego 
pochodzenia są według Yahoudy zwroty 
i porównania tego rodzaju co: „liczne jak 
gwiazdy na niebie", „jak piasek na 
morskim wybrzeżu*, r do dzisiejszego dnia", 
„tohu wabohu", dualistycyna forma „sza- 
majim", słowa „macot", „cwnajim*, okre­
ślenia „usta" zamiast „brzeg", „całować" 
zamiast „jeść", pojęcie „czem " oznaczają­
ce „kość" i „sam i" i w. i. —  Ta sama 
metoda badania rozciąga się również na 
cały szereg wyobrażeń religijnych i kultu­
ralnych, które Yahouda analizuje z punktu 
widzenia powinowactwa z egipskiemi.

W  konsekwencji argumentuje Yahouda, 
ie  powstanie pierwszych pomników lite­
ratury hebrajskiej datować należy Jeszcze 
p rzed  p rzybyciem  Ż yd ów  do P a les ty ­
ny. Pięcioksiąg Mojżesza w Egipcie, 
względnie bezpośrednio po wyjściu z E- 
giptu, w  każdym razie w chwili, kiedy 
reminiscencje egipskie były jeszcze żywe, 
kiedy kontakt był jeszcze bezpośredni.
Nic nie przemawia za tern. aby księgę 
Deuteronomium wyłączyć poza nawias. 
Wprost przeciwnie, najżywiej i najliczniej 
zachował się element egipski właśnie w tej 
księdze, której powstanie przesunęli uczeni 
o blizko 500 lat po niewoli egipskiej.
W  dalszym ciągu zbija też Yahouda 
teorję Delitscha o babiiońskiem pocho­
dzeniu księgi Genesis, wykazując, że nie­
liczne elementy babilońskie bledną i nikną 
wobec nawału pojęć i wyobrażeń egipskich.

Jak olbrzymie znaczenie przypisać na­
leży wywodom Yahoudy wynika już 
z burźy proieslów, jaka zerwała się w o- 
bozie krytyków biblijnych po pojawieniu

się jego dzireła. Całemu gmachowi krytyki 
biblijnej grozi zapadnięcie się w gruzy 
nadwyrężony bOwiem został fundament, 
na którym się opierał,

W  końcu zaznaczyć wypada, że dzieło 
Yahoudy rehabilituje niejako Żydów 
wr dziedzinie biblijnej krytyki, która ucho­
dziła do niedawna za wyłączną prawie 
domenę chrześcijańskich teologów. Nieu- 
koronowanymi jedynowładcami na tern 
polu byli uczeni jak Duhm, Marti, Kónig, 
Sellin, Gressmann, Hóllscher, którzy nie­
jednokrotnie, wzorem Delitscha zajmowali 
stanowisko wybitnie antysemickie. Nie­
liczni uczeni żydowscy, jak Bernfeld, 
Torczyner, Chajes, Ehrlich szli utartą 
drogą, nie wnosząc nic nowego, nic ż y ­
dow sk iego  w tą naukę rdzennie ży­
dowską.

Książka Yahoudy jest pierwszą nau­
kową książką żyd ow ską  w dziedzinie 
krytyki biblijnej, mającą znaczenie prze­
łomowe. A skierowując tę tak ważną na­
ukę, która błądzi po bezdrożach fanta­
stycznych często hypotez, niejednokrotnie 
Obcych i wrogich judaizmowi, na tory 
starożydowskiej tradycji, zyska podwójnie 
na znaczeniu.

D r. H. P ftfftr .
W roc ła w  w styczniu.

Rezolucje 3. Kraj. Konferencji
Keren Hajesodu w Polsce

YOTUM ZAU FAN IA  DLA  DYREKTORIUM.

Trzecia krajowa konferencja „Keren Hajeso- 
d‘u“, po wysłuchaniu sprawozdania z działalności 
za rok ubiegły, przyjmuje je do wiadomości i wy­
raża uznanie dla dyrektorjum „K-H“ w  ogólności, 
w szczególności zaś dla p. przewodniczącego, po­
sła H. Farbsteina.

W  ZW IĄ ZK U  Z W YPAD K AM I W  PALBaTTYNIK
Konferencja wyraża zadowolenie, iż żydosiWO 

polskie dało należytą odpowiedź ua wypadki W  
Palestynie, nlertylko wyrażeniem, synipażji i dewo­
tom i odiiiairnoiści, ale szczególnie tem, iż najlepsze 
jego dzieci, ohaiucowa, pospieszyli do Palestyny 
celem kontynuowania pokojowej i twórczej pracy 
odbudowy żydowskiej siedziby narodowej w  P«*- 
letynie.

PROKLAM OW ANIE TEGOROCZNEJ AKCJI NA  
RZECZ „K-H“.

Konferencja proklamuje niniejsaem doroczną w 
keję nar zecz „K-H“ w  Polsce i wyraża przekona­
nie, że żydostwo polskie weźmie w  roku bieżą­
cym taki udział w  akcji, jaki odpowiada honoro­
wi największego osiedla żydowskiego w  Europie 
i zwraca się z apelem do każdego Żyda, zarówno 
mężczyzny, jaik i  kobiety, aby, licząc się z donio­
słością chwili, deklarowali się na rzecz „K-H“.

A P E L  DO CENTRALNYCH KOMITETÓW OR­
GANIZACJI SJONISTYCZNEJ W  POLSCE.

Konferencja zwraca się do centralnych komite- 
I tów Ognanizacji Sjonistycanej z żądaniem, aiby zo­

bowiązały swoich posłów, rudnych i członków 
Iła<l Gminnych do stawienia się do dyspozycji a- 
kcj' nar zocz „K-H“, celem uczestniczenia we 
wszystkich pracach nar zecz „K-H‘‘, a zwłaszcza 
do lozjazdów po prowincji celem szerzenia pro­
pagandy na rzecz „K-H“.

Osoby, które swego obowiązku nie spełnią, win­
ny być oddane pod sąd partyjny.

APE L  DO W YZNANIO W YCH  GMIN ŻYDOW ­
SKICH W  POLSCE.

Konferencja zwraca się z apelom <k> gmin ży­
dowskich w  Polsce, aby wstawiły do tegorocznych 
budżetów znaczne sumy nar zecz celem
zadokumentowania łączności ogółu żydowskiego 
z odbudową Palestyny.

A PEL  DO SJG-MSTÓW I NIE-SJON1STÓW, 
CZŁONKÓW ROZSZERZONEJ AGENCJI ŻY ­

DOWSKIEJ.

Konferencja zwraca się z apelem do członków 
partji sjonistyczmych, jak również do nie-sjoni- 
stów, grupujących się około rozszerzonej Agencji 
Żydowskiej, aby wzięli czy.my udział w pracy 
i aby spełnili również swój osobisty obowiązek 
względem „K-Ii“.

P rzew rót w krytyce hihlimei
i nawrót



Sir. I!?.' „N O W Y DZIENNIK**, niedziela 19 I. 1930 Nr. 14

tR ZE U L Ą D  GOSPODARCZY

Kupiectwo i reforma prawa handlowego
W  Stow^r/yszetKU Kupców kolskich w  W arsza­

wie odbyła się ostatnio kardei-ancje, poświęcona 
aaigadnieniu relormy prawa sądowego Na zebi a- 
niu wywiązała się baadzu* obszerna dyskusja, 
świadcząca dobitnie o aktualności omawiamych 
zagadnień, wyniki której dndzą się streścić jak 
irasiępajc:

Obecny wymiar sprawiedliwości w zakresie 
prawa prywatnego w  odniesieniu do przemysłu i 
handlu pupelnie nie odpowiada poŁrzebmni życia. 
Niezbędna jest
radykalna reforma zarówno materialnego prawa 

handlowego jak i prawa procesowego. 
Kryzys w tej dziedzinie przeżywany jest nietylko 
w Polsce, lecz bodaj w  całej Europie. Cechuje go 
między iumeaii wielka rozwój sądownictwa polu­
bownego oraz budowa przez Państwo wielorakich 
specjalnych sądów o najrozmaitszych kompeten­
cjach. Jest to zrozumiałe że dziś obowiązuje pra­
wo handlowe oparte na zasadach, które były zbu­
dowane w  zupc V .«  odmiennych warunkach go­
spodarczych stało się prawem przestrzałem i prze 
żytem. Ntaijbamdziej s asadounzeuń. postulatami 
współczesnego życia gospodarczego w  omawia­
nej dziedzinie jest
bcz .“czt * cwo obrata i  i _yMd wymiar spr iwie- 

dUwośeŁ
Po tódto jeżeli pr^wo adpowiadt. śma wymaga­
niom gospodarczym, musi je wybitnie cechować 
tindenoja ochrony wieraycielą. Ten ostatni postu­
lat wynika* nawet msóej z dążenia do rozstrzyga­
nia w  pewnym  kierunki, kcnikireitrych spraw, bę­
dących już r  tofcn roqpoci»diwaa'.a sadowego, letż 
Hoagfrz c. it eugflo upao wa UBonpfsAreMopozJd mu 
ęw<io i  polepszenie zdeadrawych s^osair ków oraz

ugruntowanie meMaoód handlowej, 
łtaeźywwmy Irytys gospodarczy i u na*, uwyj u- 
U 9  i wydobył uuZtfwnątrE te pierwiastki niesoli- 
m  cd, które, ruestety w  etosuinkaćb powojennych 
bodaj że prawie m  całym kwiecie bujnie się raz-
—■ - ca

-o|o-

i-a-oces i egzekucja 
nie może być źródłem kilkuletniego moratorjum, 
jakie niesumienny dłużnik, narażając na wielkie 
slra:ty wierzyciela zwykle uzyskuje.

Na wzmiankowanej konferencji podkreślono ró­
wnież z całym naciskiem, iż wybiegi niesumien­
nych dłużników nietylko gadizą w interesy ich bez 
pośrednich wierzyciela, lecz umożliwiając im 
sprzedaż towarów poniżej właściwej ceny kosztu 
przez pizenosizenie strat na wierzycieli, tern sa­
mem podrywają radyncałnie zdolność konkurencyj 
uą ogółu solidnego kupiectwa i dezorganizują o- 
brót gospodarczy. To też zebrana przyłączyli si<* 
jednomyślnie do uchwały ogólnopolskiego zjazdu 
kupieewa odbytego na jesieni uh r. w  iteznaniu, 
która brzmiała r

„Ogólnopolski Zjazd Kupiec wa, uznając kouie- 
C2 ność jatknaijszyibszej uaiifiikłtcji prawa ba Lako­
wego, wiiita z uznaniem prace pi owadfooe w  tym 
kierunku przez komitet prawa n -udltowego Komi­
sji Kodyfikacyjnej przy udziale Muusterstwa Prze 
mysłu i Handlu. Jednocześnie zjazd uważa za nie­
zbędne zapewnieni wszelkich środków, aby te 
piace jaknajrychlej ukończone zostały.

Zijazd stwierdza, że interesy życia gospodarcze­
go przy jego obecnym tempie a w  j aoabgólinośti 
konieczność zapewnienia należytej ochrony pra­
wnej dla zdrowego i racjonalnego rozwoju han­
dlu wymagają zupełnie
radykalnego przyspieszenia sądowej realizacji 

praw wierzyciela 
oraz zdecydowanego zwalczania wszeh ich oz_a- 
łań na jego szkodę ze strony niesumiennego dłu­
żnika. Postulat ten stać się musi podstawą reuor- 
rny dzisiejszego prawa handlowego mater/ilnogo, 
jak i ównież prawa procesowego i egzekucyj­
nego".

Zraa/niein zebranych powyższe postulaty winny 
hyć ialknaj szybciej przez władze organizacyjne 
kupaealwia prze ista wiorne właściwym nKtadster- 
stwom i Komisji Kodyfik acyjnej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Dewey o sytuacji gospodarczej 
Polski

PULT donosi z N  Yorku: Ba-wiący tu doradca 
ttoansonry Baraku Polskiego, p. Charles Dewey, w  
wywiadzie z przedlstawicielómL prasy oświadczył, 
fte sytuacja gospodę cl l Polski jest zadawalają­
ca Jakkolwiek ceny rynkowe produktów ostat- 
uiiegO doskonałego zbioru sprawiają pewjią uje­
mną niespodzli trakę, »  obroty handlowe są nieco 
mu < jbze, bezaiobocie ule wykazuje wielkiego wzro  
sta, a  dochody Skarbu są ot- potaomir stałym i 
wykazują nadwyżkę nad wydatkami.

3-krotny wzrost protestów 
wekslowych w Łodzi

Pod względem protestów weksli rok 1929 mo­
żna bez przesady określić jatko katastrofalny. W  
roku tym ilość weksli zaprotestowanych w Lcizii 
jest nieomal trzykrotnie większa aniżeli w  roku 
1908 W  porówraniu zaś do kryzysowego roku 
1905 cyfra protestów pod względem nominalnej

wartości, jest zyórą dwukrotnie większa; jeśliby 
jednak porównyw ać te cyfry na zasadzie równi 
złota, to nawet wówcza wartość protestów w  ro­
ku 1929 była wyższa, aniżeli w  roku 1925 

W  poszczególnych Lato cli zaprotestowano w mi- 
Ijonacfa złotych weksli w  I odŁii.

mi.ljonów złottych
1924 — 4&2
1925 — W 3
1926 — 21,0
1907 _  28*3
1928 — 4A$

1909 — 120,6.

eksporterów masła!
Szwajaarja, która jest poważnym eksporterem 

sera, mleka świeżego i si judonsowainego, nie w y­
starcza, oo może wydawać się dziwnem, w  zaopa 
trywamiu swojego rynku Y.ewnętrainogo w  masło 

Przyczyną tego jest większa rentowność pro­
dukcji serów i mleka, niż ma sła. W  ciągu 10-du
miesięcy 1909 r. Szwajcar ja sprowadziła masła za
przeszłe 26 miljonów franków. Na rvnek szwaj­
carski większą uwagę powinni zwrócić polscy

eksporterzy masła, gdyż dotychczasowy 
Polski w  tym eksporcie wyraża się nikłą sumą 
zaledwie 11,000 fr. (L. S G.)

Emigracje poEska do Francji
W  ciągu roku ubiegłego, od 1 stycznia do 18 

grudnia włącznie wyjechało z Polski do Francji 
ogółem 51 477 p raco  wników. Liczba mą sczyzn smu- 
nowila 89 proc , kobiet 11 proc. Większość * i ... —  
wili pracownicy niewykwalifikowani C9Ł5 proc.)

Według zatrudnienia emigracja polska <10 Fran­
cji w r. 1929 przedstawiała się uaist^pująco: do  
palu rudy eżlaznej 7,717 mężczyzn, do kopała po* 

; tosu 1,820 mężczyzn, do robót rolnych dyitil rnęfr- 
, czyzn L 5,181 kobiet, do innych gałęzi przenryełB 
I 12,238 mężczyzn i 452 kobiety. Ogółem wyjfi liulo 
I 45.894 mężczyzn i 5,583 kobiety, 
i Nick tai zy emigranci wyjeżdżali wraz z  ro M *  

nami, których liczba wynosiła 18,494 otoby. GaA* 
więc emigracja do Francji w  omawianym okresie 

, wyniosła łącznie 69,971 osób. Wśród nich byto 
' 45,980 mężczyzm, 12.024 kobiet, oraz 11,467 
' poniżej lat 15-tu.

Handel światowy
Handel światowy w i «ku 1908 w porównaniu 

do roku 1907 wykazał wzrost o 1 miljaird dolauów 
Wywóz państw europejskich osiągn°ł *7 roku ab. 
9o proc wywozu z roku 1913-go. Dane te opierają 
sic ua statystycznych przedstawionych przez K. 
peńslw, których handel zagraniczny stanowi oko­
ło 95 proc. handlu ś watowego Ogólna suma wy­
wozu tych państw w  roku 1928 wynos iła 3̂ 9EbD 
m.ljonów doi. W  okresie od roku 1913 do 1908 
wywóz Stanów Zjednoczonych wrsiósł o 48 p r w , 
Japanji o lh9 proc., anady o 113 proc Niemcy po­
biły wszelkie rekordy w  ekspansji namJiu r-' gna 
nkznego; w  ostatnich trzech lotach wmost wywo­
zu wynosi 50 proc. (PAT).

D7IEN PO LITYC ZN Y.

0  polsko-amerykańskim trak­
tacie arbitrażowym

Z powodu wymiany dokumentów ratyfikacyj­
nych trak to/bu zuzje huoj pojednawczego międosy 
SiLnami Zjednoczonemi A. P. a Polską, zwTóćili- 
śmy się do aiueryiicańskiego charge d‘ aJfatoe*, w  
Wairszawie, Ltórym jest obecnie p. Philander La- 
tbrop Gable, z prośbą, aby zachciał wypowiedzieć 
się w  tej sprawie. Oświadczenie, złożone nam 
przez charge d‘ affaires a. i. Stanów Zjadnoczo 
nyah, bnzmi jak następuje:

„Jestem więcej, niż uradowany, że brałem u- 
dzial w  ostatnich krokach zawarala traktatów o 
arbitrażu i koncyljaoji między dwiema republika­
mi Polską i Stornami Zjednoczonemi. Przedmiot 
tych traktatów nie jest nowy, bo w  ciągu ostat­
nich 15-tu lat, celem Stanów Zjednoczonych było 
przeprowadzenie generalnej modernizacji i unifi­
kacji wszystkich swych zobowiązań międzynairO- 
dowych. Akt, dokonany ubiegłej soboty, świadczy
0 życzeniu Odrodzonej Polski załatwiania jakich­
kolwiek konfliktów, które mógłjb y  wyniknąć z 
obcemi krajami na drjdze pokojowej. Ten akt 
Polski raz je»zcze ujawnia przyjaźń między obu 
krajami, które zawsze istniała i która musi w  
przyszłości, ustalić stosunek nietylko przyjaźni
1 pojednawazości, lecz — co jest jeszcze znacznie 
ważniejsze wzajemnego porozumienia się**.

8ZAJ OH AS2.

MATKA
Przekład: M. KANFERA.

115 (Ciąg dałszy.).
Duszą wystawy była miss Forster. Sipełniała 

niejako huuory domu, a czyniła to z calktem na­
turalną swobodą. Miała na sobie niebieską aksa­
mitną suknię z głębokim dekoltem, z którego wy­
łaniał się różowy koloryt jej pięknego [ eloego 
biustu, jej małej szyji, dźwigającej piękną dumną 
głowę, gładko uczesaną, o włosach, przedzielo­
nych ostrą linją. Jej aż poza plecy obnażane ra­
miona opowiadały wszystkim o różowej pełni 
rozkwitu jej aiala. Na jej małych chińskich nóż­
kach siedziały małe buciczki. Nogi ubraine były 
w jasne jedwabne pończochy. Z miłym uśmiechem 
przyjmowała gości i oprowadzała ich po wysta­
wie, Uótnaczyła rzeźby, nie szczędząc wyjaśnień, 
tam gdzie One były potrzebne, milcząc tam, gdzie 
milczenie było wskazane. Nieśmiałego i zakłoipo- 
togo arlystę, który bezradnie usunął się w  kąt i 
nic wiedział, oo ma począć ze swema wielkiemi 
rękomw, czując się przy+em uiewj godnie w  ro­
wem ubraniu, które miał na sobie i znosząc katu­
szo ■ powodu nowych trzewików, tak, że wciąż

jedną nogę zakładał na drugą — jego to wyciąga­
ła z kryjówki, przedstawiała go tam, gdzie było 
potrzeba i nie przedstawiała gO; gdzie taka po­
trzeba nie z uchodziła... A  gdy filantrop wyraził 
życzenie poznania artysty i uściśmięcia mu dło­
ni, miss Forster przyprowadziła BuchhiaL"! do mi- 
[joner.i, który był w  towarzystwie mister Davisa, 
oprowadzającego go po wysU.wie. Miss Forster 
pizedstowia L-uohhalza, uśmiechając się przytem 
w sposób właściwy bogatym ludziom i odezwała 
się:

„Oto jest nasz artysta, dum i East- Side“ —  o 
„bogaty" uśmiech, właściwy tylko ludzjam boga­
ty ni, zjawił się na jej ustnch całaiem naturalnie. 
Jej. białe małe zęby błysnęły, a głowę swą kokie­
teryjnie odrzuciła Wtyl.

BÓchhołza zarumienił się. Wszystkiemi swetm 
fibrami odczuł nagie ramię miss Forster i wchła­
niał w  siebie zapach goździków. Przedstawiało to 
dla niego większą wartość od całej wystawy 
wna z mlljoneretn; gdyoy mógł jeszcze zrzucić 
ciasne trzewiki i uwolnić się od sztywnego kołnie 
rzyka, który ściskał mu szyję, byłby buz reszty 
szczęśliwy.

Fiianteop podał miu rękę. pogratulował, mówiąc 
że spodziewa się, że BudhboLz fu swemu pożyt­
kowi wykorzysta pobyt w  urofua

Miss Forster pozostawiła Buchholza sobie s^nenu  
i pospieszyła do reporterów, by im z radością zako­
munikować najnowszą nowinę. Wkrótce cała sala juz 
wiedziała, że milioner zakupił .Samsona' dla swego 
parku w 1-ong Branch; ta noina wywołała wdród gości 
wystawy duły zapał, wszyscy gratulowali Buchboizowi 
i — też miss Forster.

Miss Forster przystąpiła do Buchholza, który cofną! 
się w swój kąt i położyła mu na plecy swoje nagie 
lekkie ramię.

.Wierzę że pan musiał się urodzić w czepku, Buch- 
holz“ -- powiedziała patrząc mu w  oczy ze szczerą 
radością. — „Pańska p.ers» » wystawa odniosła już 
wielki sukces i-

Buchholz, nie zaając sobie sprawy, pochwycił jej 
rękę. Pozostawiła n.u ją chętnie, mówiąc ze w zrus le­
niem:

„Giatuluję panu z całego serra. Wierzę, że pan M ś­
ciwie na to zasłużył “

Buchholz długo trzymał jej małą rękę w swojej i 
oglądał jej miłe palce.

.Dusza pani wibruje w kończynach palców pani*—  
powiedział ośmielony swym sukcesem.

Powoli i lekko wyciągnęła swą msła 1 chłodnąrękę 
z Jego gorącej dłosi 1 zarumieniła się powyżej u

Nagle zauważyła, że mała Dwojra schowała sl* ,wąą t  
i stamtąd ich obserwowali pręa„o do niej podessła.

.Odzie bjlaś? Szukam cię już cJdawner*

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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Wobec wyborów w Stow. Kupców
Jutro w niedziele 19 bm. odbędą się między 

godz. 3.3o a 6.30 w ybory 12 tu członków zarz ą ­
du Sto w arzy szen ia  Kupców w Krakowie. Mimo 
raszej powrażnej s iły  nie m am y dotychczas za­
stępstwa w Stow arzyszeniu  Kupców a również 
fcbecnie przy ułożeniu kompromisowej listy nic 
dano nam zastępstwa. W o b e c  zagrożonych in­
teresów i powagi partji  w zyw am y wszystkicn 
towarzyszy i ludzi uczciw ych, ab y  głosowali 
jednolicie na naszą  listę. L ista nasza obejmuje 
następujące nazw iska: Salomon Biegeleisen,
Bachweitz Jakób, Duerstenfeld Szymon, Honig 
Wachs Beer, Herzog Samuel, Goldwasser Emil, 
ńargulies Łazarz, Schenker Ferdynand, inź. 

Lilienihal Józef, dr. Juda Zimmernmn.

lś  Lx Organizacja Mizraclu w Krakowie

KRONIKA

Wschót 
słońca 

7. m. 3C

Styczeń

18
Sobota 

18 Thebel 5CE0

Zachód 
słońca 

15 m. 56

Przeciw przeui^sieniu Urzędu 
Miar z Krakowa do Tarnowa
Krakowskie Stowarzyszenie Kupców wystoso­

wało m emocja! do tutejszej Izby Przemysłowo- 
Handlowej z prośbą o wdrożenie właściwych kro 
ków celem zapolbieżeipiti zamiarowi fcornpcilcn 
tnydi w ła d z  przeniesienia krakowskiego Urzędu  ̂
Miar (ul. Kanonicza 17) ■/. Krakowa do Tarnowa. 
D ziw n y  len za m ia r  j io w s la l stąd, że obecny lokal 
Urzędu Miar okazał się nieodpowiednim, a w ła ­
dze krakowskie, Województwo - i Magistrat, nie 
zadały sobie trud a wyszukania nowego lokalu. 
Memoriał wskakuje, jaką szkodę stan rwiłoby dla 
życia gospodarczego Krakowa przeniesienie Urzę 
du Miar na prowincję.

Z plenarnego posiedzenia Izby 
przemysłowo-handlowej

Onegd, ,j obyło się plenarne posiedzenie Izby 
przerays 1 owo handlowej w  Krakowie w prawie 
Ureii.mi m-. r/-.i budżet o Arcgo Izby na roik 1930. Na 
Wstępie przewodniczący prezes p. Epstein poświę 
oii wspomnienie pośmiertne zmarłemu niedawno 
sp. Władysławowi Zawojskiemu, delegatowi do 
■^rezydjum Izby handlowej i przemysłowej w  u- 
hiegłej kadencji.

W  dalszym ciągu objął przewodnictwo wioepre 
z es Kwiatkowski, prezis Epstein zaś referował 
Preliminarz budżetowy Izby na rok 1930, zamyka­
jący się kwotą 592.955 zł zarówno po strorie do 
obudów jak i rozchodów. Po dyskusji poszcze­
gólne pozycje budżetu, jak i cały budżet jedno­
myślnie przyjęto.

W  toku dalszych obrad zabierali głos radcowie 
Izby p p : Dembitzer, Stesuuberg  ̂ inż. Adielmamn, 
Pfeffer, Ehrenpreis, Schechtęr, Szaraki, dr. Zi.m- 
aermenn i inż. Król w  sprawie wykonywania 
Przepisów o ubezpieczeniach socjalnych Przewo- 
d-fciczący przyjął do wiadomości podniiesione po­
stulaty i zapewnił zebranych, iż zostaną one roz­
patrzone przez komisję dla - spraw socjalnych. (

Radca Nowakowski apelował o finansowe po­
parcie udziału Podhala na Wystawie knmunika- 
fcyjnej w  Poznaniu, zaś radca Zaipiórkowsiki z No 
Wego Targu o poparcie szkolnictwa zawodowego.

Zapewnieniem, że postulaty- powyższe będą ofi­
cjalnie traktowane przez zarząd Izby, przewodni­
czący zamknął obrady.

Walka z epidemią błonicy
Departament służby zdrowia ministerstwa spraw 

■Wewmętiaiiych wydał zarządzenie, dotyczące szcze­
pienia przeciwbIoniczinego, które powinno być usku­
teczniane we wszystkich przedszkolach, szkołach 
era7 przytułkach i ochronkach. Szczepienia takie 
mają być organizowane przedewszysitkiem na po- 
czążkp roku szkolnego. Od szczepień zrwolmić należy 
tylko te dzieci, których rodzice zgłoszą wyraźny 
sprzeciw.

M. S. W . (Deip. Służby Zdrowia) dostarcza szcze- 
r.omlku bezpłatnie; zamówienia należy kierować d.o 
D«parwimeotiu.

Przedłużenie okresu zasiłko­
wego dla bezrobotnych

, La wniosek zaiządiu gi iwinego Funduszu Bezro- 
o°aa, mitikiter pracy i opieki społecznej zarządził w ; 
®°rt>ziuimieniiu z ministrem skarbu przedłużenie do 17 i 
tygodni okresu uprawnienia do pobierania zasiłków 1 
fla. mocy ustawy z dnia 18 łipca 1924 roku dla bez­
robotnych robotników, którzy do 28 lutego 1930 ro 
■U Wyczerpali lub wyczerpią 13-tygodiniowy okres 
Wzewuuz.any -w art. 13 ustawy wyżej wspomnia-

Syte miejscowości, których do-tyczy powyższe za 
Jedzenie, ukaże się w najbliższym numerze „Mc u  
«or* Polskiego11,

— DYŻURY APTEK. Dziś w  nocy (z soboty na 
niedzielę) dyżurują apteki: Szczepańska 1, Ko­
ściuszki 4, Długa 06, Mikołajska 4, Dajwór G, w 
Podgórzu: Rynek 9.

_  USTĄPIENIE  KONSULA MARCHWICKIE­
GO. Z dniem 15 hm. został dotychczasowy węgier­
ski konsul honcrow> w  Krakowie p. Wojciech 
Marchwicki na własną prośbę z tego urzędu 
zwolniony- Konsulat objął dotychczasowy kiero-w 
mik rotmistrz M, Soh ibł.

_  POLSKU AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Po- 
sŁeJzemie wydzijnłu hfcstloryczaiot- filozoficznego 
odbędzie się w  ponieiziałek dnia 20 bm. o godzi­
nie G wieczorem. Porządek dzienny: gen. dr. Mar­
ia m Kuikiel: Ze sladljów nad wojskiem Jana Sc 
hieskiego. Potem odbędzie się posiedzenie admini­
stracyjne.

— z  j a z i  k r a j o w y  o r g a n i z a c j i  a k a d .
SJON. „JARDENJA" W  MALOPOLSCE WSCH. 
obraidować będzie dziś w  sobotę wieczór i jutro 
w niedzielę w  Przemyślu. Adres Zjazdu: „ALgu- 
d-ath Herzl" dla Zjazdu, Przemyśl, Dworskiego 14.

-t- PGISZA CHALUOOWA Dziś w  sobotę od­
będzie się [/gisza chałucowa z Poalej Sjonu ł 
Frajhajtu w  lokalu partyjnym, ul. SebasŁjama 7, 
w  której weźmie udział przedstawiciel C. K. He- 
chalucu w  Fołsce. Porządek dzienny: 1) Ruch ki­
to uco^y w  ideołogji Poalje Sjonu, 2) Zorganizo­
wanie kibuou Dior- beth i jego zadania.

Konlercnoja rejonowa Poalej Sjonu. Juta o w  nie 
dzielę odbędzie się konferencja rejonowa Pociej 
Sjonu (.Zjedn. z CSP ) we własnym lokalu, Seb’ - 
sljana 7 przy wspólulziałe przedsta wiaiela C. K. 
partjii w  Polsce Porządek dzienny: 1) Sprawo­
zdanie z dotjchczisoyej de iałnlności, 2) Probłe- 
ray przedzjazdowe. 3) Sytuacja polityczna w  kra­
ju. 4) Palestyński Fu.idusz Robotniczy i Hechuluc
5) Ruch zawodowy 6) Organizacyjne sprawy.

_  PO PEŁN IŁ  SAMOBÓJSTWO przez utopienie 
ię we vś tasnej siudni Franciszek Ocet (lat 40) 
zam w  Górce Narodowej. Zawezwany z Krako­
wa lekarz pogotowiiia ratunkowego istwierdlzfił 
śmierć desperata.

—  W  ZAM IARZE SAMOBÓJCZYM wypiła wię­
kszą ilość esencji octowej Stanisława Dolaś zam. 
chwilowo w  Hotelu „Victorja“. Powód usiłowa- 
nego samobójstwa ndewiLadomy.

—  NAJECHANY PRZEZ SAMOCHÓD Nr. 4708 
został Jułjan Budzik. siorż-amt 2 p. lotu w  Rako- 
wicach i doznał c ię ż k ic h  uszkodzeń na ciele. W i­
nę ponosi szofer Andrzej Pióreckii, który nie da­
wał sygnałów ostrzegawczydi.

 o------
Z  KRONIKI ŻAŁOBNEJ:

B Ł P  DR JAKÓB ARONSOHN, adwokat, rad- 
, ca miejski i syndyk gminy m. Krakowa, zmarł we  
czwartek przeżywszy łat 67. Błp. dr. Aronsohu, 
znany w  szerokich k< loch. naszego miasta, jeden 
7. najstarszych prawników i działaczy samorzado 
wych, ceniony był przez wszystkich dla zalet swe 
go charakteru. Pogrzeb odbył się wczoraj popołu­
dniu na cmentarzu żydowskim w  Krakowie przy 
licznym udziale publiczności, członków prezydju.n 
miasta, radców miejskich, przedstawicieli pale- 
:try i td.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
Ó—  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Wesoła
i pełna rodzimego egżotyzmu krotcchwila Siedlec 
kiego „Maiman do wzięcia" pozostanie na reper­
tuarze do niedzieli włącznie W  sobotę popołudni! 
po cenach naj-rtifższych, tj. obowiązujących na 
przedstawienia dla dzieci, dodatkowe przedsta­
wienie „Artystów" z udz. St. Jaracza, które pow­
tórzona będzie również w  niedzielę popoludriu ja­
ko normalne przedstawienie popularne. Będzie to 
ostatnia sposobność ujrzenia tej sensacyjnej 
sztuki.

—  KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Dziś. w  so 
botę, o godz. 8.30 weczorem kapitalna komedia cha 
sydzka Mojżesza Llfszyca pt. .Opowieść o Hersze- 
lu > Ostropola" w inscenizacji i reżyserii Dra Micha

List z Jaroslaria
Walne zgromadzenia. — Z sali odczytowej. — Ze 

sceny.

Omegdaj odbyło się Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa Dwucenloiwych Wkładek. Jak zc spra­
wozdania wynika, czy'ność Towarzystwa w ro­
ku bieżącym ogromnie wzirosła, a to dzięki gor­
liwej i niezmordowanej pracy przewodnicz#sc<-j p. 
Mołirenbeigowej, która nie- szczędz ic ani sił. ani 
czasu otaczała nadzwyczajną opieką młodzii ż 
szkolnh. 1 lak rozdzielono w roku sprawozdaw- 
czyin 100 par buiów, ciepłą bieliznę I około 1001) 
książek szkolnych. Po udzieleniu absolutorium,
wybrano nowy Wydział , p Mofarenbergową jak» 
przewodniczącą na czele.
Również Organizacja Kobiet Żydowskich „Wizo-1 
odbydo onegdaj Walne Zgromadzenie Spraw ozd !- 
ińe z czynności wykazało, że Organizacja rozwija 
szeroką działalność nie tylko na poln spo-leczioe n 
i filanlropijnem. ale też i narodowym. Członkinie 
Organiiziacji zasiadają we Wszelkich Kołuisiach 
funduszów palestyńskich. Organizacja sama urzą­
dziła w roku bieżącym kilka okolicznościowych 
in prez przeznaczając dochód jiużto na Ż. F N 
jużlo na Fundusz pomocy, dla Palestyny. Postano­
wiono również zrealktywować na wiosnę br. fre- 
blówkę polsko- hebrajską, i jest naszem życze­
niem, by Organizacja „W^zo" ową freblówkę, spe­
cjalną otoczyła opieką, która może będzie dla nas 
im,pulsem df> założenia szkoły żydib'Wskiej. W y­
brano nowy Wydział z p. HaltoerUmiOwo na czele, 
ponadto do pirezydijuim węzły pp. Stochowa, Wein- 
baumowa, Mohrenbergowa.

liniejące od lat Stowajrzyszenle zawodowe ak^d. 
„Samopomoc" stało ostaitnio w  0'guiu wailk Wy­
borczych. Sprawa ze względu na swój charakter 
wzbudziła zaimtei esow.ainie w  szerokich sferadL 
spoleozftństwa, a  przedewszystkietn zigicutnadżii- 
ła na Wailne Zebranie bardzo liczTe zastępy mło- 
dzieży akademickiej. Wydział dlotycin-Zasowy, cho­
ciaż położył bard,so wielkie zasługi na polu pra­
cy samopomocowej, spotkał się z sitną krytyką 
względu na swe negatywue ustosuinikiuiwaaae 
do pewnych zagadnień narodowych N i e M t M  
wość dawnego Wydiaiała w  tirch krwe-djaih t u  - 
siła Walne Zebrań .< złoraone z i i y g n u 4 V )4  
wprost większości ze ^jonistów <kt zajęci* dk - 
i,owczego stanowiska, w  kosekwcaoji aooga "Wy­
dział nie czując zupełnie popwcila Zgłosił 
stąpdienie. Nowy Wydział wybrany zodat W  
dzie 0wuraŁtującym, że ucaucia narodowe  
młodiziieży akademickiej znajdą nałedyitc 
mienie w  dalszej pu acy StowiairzysCEenia. M b  
śmy /nzekrm. .d, że nowy Wydzóał zant
na nam ciążące i zn. jdlsie pop (ancie iBdegi Bkd 
wyjątku gnemjum akadefnacilaago.

Staraniiem ruchliwiej Organizacji K ohiwi OjfŁ- 
,,Wizo“ wygłosiła p. Thon- Rosrowa z R r « s « l  
znakomity odczyt pyt. Zadanie w sp ó tesn e ] bobie' 
ty żydowskiej". Piękny pod względem tońmy I  
treści odczyt wywarł wielkie wrażenie n* flon*> 
nile zebranej publiczności.

Staraniem zorganizowanej młodzieży .joMOcj 
w  Jaros’- iw a  odbył się "Wieczór MakaheuaZJOW- 
vki na purogram którego złożyły się p ro d te jt  
wokalne i muzyczne, wykonane przez młode afty 
miejscowe. Mowę uroczystą wygłosił Dr GoMee- 
diener z "Warszawy. Gzysty orw+iód pnzeanaęzonBi 
na rzecz wyjeżdżających do Palestyny chałuców.

On)

la Wreicherta — a w  buncertowem wykoiuiuik świe 
tmych artystów Trupy Wileńskiej. Dziś o godz. 5 
pop. po cenach zniżonych, głośny dramat E. 0 ‘N e ł*  
„2ądza‘‘. Bilety wcześniej du nabycia w firmie Fisch 
hab, Grodzka 46 (Nr. tek 32-56)_
— SŁYNNY ROSYJSKI ZESPÓL BAŁAŁAJKOWY, 

zorganiizowany z rdzennych Rosijan w  Serbii, które 
go koncertu we wszystkich centrach muzycznych 
przyjmowane są z wielką owacją ze strony puhłlc* 
ności, wystąpi w  Krakowie dwukrotnie a to w  n”e 
dzielę, 19 hm. i w pon.edziałek, 20 bm. w Starym 
Teatrze.

— DRUGI 1 OSTATNI KONCERT ARTUR\ RU­
BINSTEINA, kitóry w niediziielę oczarował puibłic*- 
ność krakowską swoją mistrzowską grą, odbędzie 
się we wtorek 21 bm. w Starym Teat-ze. Program 
koncertu zostanie niebawem ogłoszony afiszami. BI 
lety w  cenie od Zł. 2— 10 są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

— STANISŁAWA KORWIN SZYMANOWSKA, 
słynna śpiewaczka wystąpi z jedynym koncertem 
w czwartek 23 bm. w sali Bolońskiego. Balety już do 
nabycia w kasie przy sali.

— Z EZRY CHALUCOWEJ. W  sprawą dan­
cingu posiedzenie komitetu dziś w  sobotę o g, T90 
w lokalu Wiza ,Rynek gł. 29, I. p.
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Replika tornistra Czerwińskiego
r(Telefonem ód naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  17. L  (Siu) Na doa&ieisaem wiecacm 
nam posaedEeahi komisji bodietowej, zabrał glos mi 
nister oświaty U a n riH U , który w dłuższ em prze 
mówieniu odpowiadał aa zarzuty oponentów. .Mini­
ster oświadczy! m. Niektóre moje kroki są wy- 
'zyskiwane w ten sposólb, by przedstawić mnie, jako 
wiroga młodzieży afcedemSckitŁ Jeśli clrodzi o mój 
Ust do senatów ekademidUcb w  sprawie publicznych 
wystąpień uJuddety, ciekaw Jestem toby panowie 
powiedzieli o aWriatrae, któryby spokojnie patrzał, 
Jak nasze nczaMa aiBnJe ale ja  mienić na teren ćwi 
czeń <Ta boiowek twwmogo stronnictwa poOtyczne- 
*o. NaJct me pctycoŁzy ani jeaneeo faktu represyi, 
stosowanych preeeerauw wobec młodzieży akadetni 
dńej, ałe musze utyć środków, JaUe mann do dyspo 
zydli, by zapewnić apoteozy Meg nauki 

W  sprawie zarzutów prjjedstawloieH mniejszości

narodowych oświadczył p. minister Sprawy mirciej- 
szGŚci narodowych teraz zasadniczo omawiać nie 
będę. Zwracam j.edaiak uwagę że panowie przedsta 
wiciele tych mniejszości wysunęli jako skierowane 
przeciwko nim tesame bolączki, które gnębią także 
ludność polską. Pan Grynbatun grami ał tu w spTa 
wie paszportów, udzielanych medykom, nie wspom­
niał jednak, że zarządzenie to dotyczy w tymsamytn 
stopniu (?) młodzieży polskiej, bo płynęło z innych 
motywów, aniżeli narodowościowe.

Wfcodcu przemówienia odpowiedział ininisiter rów 
iue± na zarzut w sprawie budowy BibĘotęki Jagieł 
lońskiej. Minister oświadcza, że rząd nie chciał po­
pełniać Mcdu dawnych rządów i wystrzegał się roa 
poczynania wieki budowli bez możności Jeb ukończę 
nhu Rząd wola! raczej ułroóczyć jad rozpoczęte bu 
dowie.

■— l — l — mmmmmmm— ■

Zmiany w komisariacie spraw zagranicznych
W i e d e ń ,  17. 1. PAT. Korespondent moskie^ 

slU „Neue Freie Presse** donosi, że Cziczerin 
poddany będzie oględzinom lekarskim. Jeżeli 
się okaże, że Cziczerin będzie choćby częściow0 
zdolny do pracy wówczas nie nastąpią na razie 
zmiany w komisariacie spraw zagranicznych. 
W  innym wypadku zanosi się na zupełnie nawą 
obsadę kolegium komisariatu zaorani cznego. 
Pownęm Jest, że wraz z Cziczerinem ustąpi 
także lego zastępca Litwinow. Kierownik od­
dala Europy środkowes Borys Stein obejmie 
oprócz dołyhczasowej funkcji także agendy sze 
fa -prasowego. Kierownik oddziału krajów anglo 
saskich I romańskich Kagan zamianowany zo 
m i  pierwszym sekretarzem ambasady w Lon> 
dytde. Kaudycdatura dotychczasowego ambasa 
'dom w Berlinie Krestyńskiego na stanowisko 
komisarza (fla spraw zagranicznych nie wcho­

dzi w rachubę, ponieważ Krestyński również 
ciężko zachorował

5 monarchistów przed sądem 
leningradzkim

M o s k w ą .  17. 1. PAT. Tass podaje: Kolegium 
wtojskowe trybunału najwyższego w Leningradzie 
przystąpiło dc procesu S monarchistów b, oficerów 
carskich, cskarżonych o szpiegostwo 1 rozipowszech 
niane aa terenie ZSSR fałszywych czerwońców in>- 
pontowanyeh z zagranScy prae* przywódcę organi­
zacji Schtiffiera jednego z Mis/kich współpracowni­
ków g«L Lasenappa. szefa organizacji mooarcM&ty- 
cmi-ei w  Gdańsku. Ekspertyza ustaliła, te czerwoń- 
ce importowane przez Schillera są identyczne z fal 
saowaneml ozerwo-ócami fabryfcowain.emJ pracz «rga 
ułzacłę białogwandyjską w BertMe.

Dodatni bilans handlowy 
w grudniu

W a r s z a w a ,  17. 1. (Sin) Według tymczaso
w ych obliczeń Głównego Urzędu Statystyczne* 
go bilans handlu zaoranicznego Polski w  gru­
dniu ub. roku przedstawiał się ja k  następuje: 
W a rto ś ć  wywozu wynosiła 254.751.000 zł. W ar
tość przywozu wynosiła 214.380,000 zł. Saldo 
dodatnie bilansu handlowego wynosiło 40Jt'l 000

Rokowania polsko-niemieckie 
w Genewie

B e r l i n .  17. 1. PAT. Komunikat półu rzędowy *- 
trzy-muje, ii rozmowy między przed-stawiesełami Pot 
skl 1 Niemiec w Genewie dotyczą w pierwszym trę 
dzie taw zw. umowy likwidacyjnej pofefawiletnfp- 
ddei.' Pr.zy teł sposobności doszło do wyjaśnłenłą 
wszystkich wątpliwości 1 nięporoeumleó, odnośn i* 
cych się do Interpretacji tejże urnowy. W  wymBóa, 
rozmów na ten»t traktatu handlów ego., nstafooo 
sprawy, dotyczące gwarancji weterynaryjna-połicjJ 
«ych i kontyngentu.

Krwawe bóiki marynarzy 
w Gdyni

W a r s  za  w  a. 17. 1, W  Gdyni wynikła sprze­
czka mnodzy marynarzami floty wojskowej oraz ma 
ryinauizaml floty hancMowęj, W  wyniku sprzeczki po 
wstała bójka na noże. Marynarza wojskowi zamor­
dowali marynarza floty handlowe] Barabasza. Żan­
darmeria wojskowa aresztowała sprawców: Wojna 
sza i Zubrzyckiego. Towarzysze zamordowanego 
Barabasza, aby pomścić śmierć kolegi, napadli on 
marynarza wojskowego Kantlńsklćgo, którego dęt­
ko poranili nożami i zbiegli.

— Terinin najbliższego posiedzenia Sejmu nie zo 
stał dotąd wyznaczony.

R O Z W Ó J  TOW ARZYSTW U UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

» F E N (K S «

- v

o d  roku 1913

F I L J E :

KP*KCW, Gertrudy 8. CIESZYN. 
LWÓW, Kościuszki 8, BIELSKO

3998.

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*- K 9,733.268*07 K 53,051.954*77

1924 Zł 542,990.628*18

•

Zł 34,702.527*85 Zł 66,845.463*91
1925 . 825,335.727*30 „ 47,493.490*19 „ 97,067.467*40
1926 „ 188,128.604*71
1927 * 1.763,294.069*88 , 79,495.425*27 „ 242,384.294*26
1928 , 2,234.919.643*75 » 106,846.283*09 . 302,639.089*96

Nleirlf cka 1. 
Kolejowa 2.J



Nr. TC.
- r

W a r s z  a w a, 17. 1. (Sin) Seimowa komisja 
dministracyjna rod przewodnictwem posła dr# 

Polakiewicza, w obecności naczelników wydzia 
łów ministerstwa spraw wewnętrznych Hausne- 
ra, Windakiew:cza, rozpatrywała wniosek posia 
Fidelusa (W yzw .) w sprawie urzędowania b. 
■wicewojewody krakowskiego dra Ducha. Refe­
rent poseł Ciołkosz (PPS ) powoływał się na 
akta w sprawi nadużyć wyborczych, w których 
dr Ruch jest również wymieniony 

Przedstawicie! ministerstwa s raw wewętrz- 
nych Hausner oświadczył, że minister spraw 
wewnętrznych po przedstawieniu mu dowodów 
zbadał sprawę. Przeciwko skierowaniu sprawy 
na plenum wypoiedzieli się poseł Pacholczyk 
i Dratwa (BB) oraz poseł Boguszczak (NPR), 
Po przemówicn u posła Dębskiego (Piast) i re-

B e r  lim. 37. 1. PAT. Zarząd naczelny frakcji so- 
cjaŁdernokratów Reichstagu odbył wczoraj pod 
Przewodnictwem kamcuerza Mullera i ministra pracy 
Wdssela posiedzenie, na którern rozważano sprawę 
incydentu dra Schacbta. Po posiedzeniu zrrząd wy 
dał komunikat, w  kitćrym m. j i  wyraża oczekiwa-

Za  k o p a n e .  17. 1. Poł. A. P.) W  aniu dzisiej­
szym odbył się w Zakopanem pierwszy bieg z 

‘Przeszkodami o nagrodę Korneia Makuszyńskiego, 
urządzony przez sekcję narciarską towarzystwa 
Sportowego „Wisła". Nagrodą jest antyczny puhar 
kryształowy z r. 1847. Warunki śnieżne nie dopisały 
, mimo, iż w nocy spadł mały śnieg. Startowało 47 
•zawodników, bieg ukończyło 42 zawodników. Wyni 
.ki są następujące: 1) Szostak Karot1 (sekcja narciar 
ska P.T.T.j uxas 16.12; 2) Motyka Zdzisław Uekcja 
narciarska Tow. Sport. Wisła) czas 16.20,; 3) Szo­
stak Antoni (oddział narciarski Sokoła) 16.25; 4) Be 
Tych Władysław (sekcja narciarska Strzelca) czas

Program  stacyj radiofonicznych
Sobota, 18 stycznia

Kraków (312.8) 11*58 Sygnał ctasu, hejnał.
12 05 Gramol' 13*10 Komun, meteor. 15 Kom. goso. 
1615,Lekcja j. ang. — prof Stanisławski. 1G‘40 
Gramol. 17*15—17*40 Odczyt pt. „Demokratyzacja 
W sztuce*, wygł. p. A. Waśkowski. 17‘45 Transm. 
z Warszawy dla dzieci: „Grześ w  Sanoka" Dy­
bowskiej. 18*45 Kozmait. komun. 19*10 Giełda roln. 
19*25—19*50 „Przegląd politycki zagr. z ubiegł, 
tygodnia". wygł. dr. Ja,n Reguła. 19*58—20 Sygnał 
czasu. 20—20'05 Hejnał. 20 05—20*20 „Reminiscen­
cje z ekranu", wygł p. Leśnodorski. 20*30 Koncert 
fc Warszawy (muz. Lehara). 22—23 Transm. fel­
ietonu i komun, z Warszawy. 23—24 Muz. tan. z re 
stauracji „Bristol" w  Warszrwie. 24 Hejnał.

Poznań ',334.8) 14 Giełda. 19*30 i 24— 2 Muz.
Katowice (408.7) 12*05 Gramol. 10 Kom. gospod. 

16*20 Gramol. 17*l0 Skrz. poczt, dzieci (listy naj­
bladszych). 17*45 Dla dzieci (p. Kraków). 18*45 
Rozmaił 19*05 „Polacy w San Domingo** 19*30 
„Z przyrody". 20 „Z fizyki*. 20*30 Muz Lehara. 
22 Feljet. PAT. 23 Muz. tan.

Wiedeń (51G.3) 15, 17*45 Muz. 20*05 Operetka.
Budapeszt (550) 12, 19 30 i 20*150 Muz

m • •

—  UROCZYSTOŚCI OTW ARCIA FABRYKI 
ZW IĄZKÓW  AZOTOW YCH W  MOŚCICACH 
w obecności P. Prezydenta Rzplitej będą trans­
mitowane dziś przez Polskie Radjo w Krakowie 
^■ wszystkie stacje.________ _ _ _

GROCII I  NASIONA BURAKÓW. Polsko- Jugo- 
**owiańska Izba Handlowa w  Warszawie (Kre- 
ytowa 3 m l i )  podaje do wiadomości, że rząd ju- 

S®stow*ański zniósł w  zrwiązku z n « urodzajem 
"tyto cło na ten produkt, celem umożliwienia jc- 

pi rywozu z zagranicy. Jednocześnie importe- 
.-'ńCfjowiańscy zakupiliby większe ilości gro-

® jadalnego niewvłuszczonego i nasion buraka

„N O W Y DZIENNIK1', niedziela 19 I. 1930

ferenta posła Ciolkosza Komisja większością 
głoów przekazała sprawę na plenum.

Z kolei poseł Czyszewski (Ch. D.) referował 
sprawę wniosków klubów PFF. ' Str. Chłopskie 
go w sprawie okólnika ministra sprw wewnętr2 
nych z c-ia 17 marca 1928 r. do wojewodów 
i starostów uzależniającego odbywanie wieców 
poselskich ’ uzyskania zezwolenia władz ad­
ministracyjnych. Komisja po ożywionej dysku­
sji na propozycję posła Pacholczyka (BB) przy 
jęła wnioski, które stwierdzają: 1) iż okólnik
ministra spra.. wewnętrznych o zgromadze­
niach poselskich jest stosowany w sposób krę 
pujący odbywanie tych zebrań, 2) sejm wzywa 
ministra spraw wewnętrznych do wydania za­
rządzeń zmierzających ten stan rzeczy.

nie, że po powrocie delegacji niemieckiej z Hagi ga 
g.inet Rzeszy zajmie się incydentem i rozważy możli 
w-ość wprowadzenia zmian w statucie Banku Rzeszy 
mających zabezpieczyć możność zmian personalnych 
w stosunku do Banku Państwa.

16.49.5; 5) Czech Władysław (oddział narciarski So 
koła) czas 16. 52. Organiizacia biegu spoczywała w  
ręku pułk. Wagnera i była doskonała. Zainteresowa 
nie publiczności tym p.erwszym biegiem z przeszko 
dami było bardzo wielkie. Trasa wynosiła 2850 me 
trów, 'przyczem było 6 przeszkód naturalnych i 13 
sztucznych, jak bramy płoty, kamienie, tunele itd.

W  dniu jutrzejszym rozpoczynają się zawody hip­
piczne na stadionie spoi towym. Udział bierze około 
80 koni. Wśród zawodników znajduje się rotmistrz 
Krolikowskii. Podczas zawodów przygrywać będzie 
orkiestra 20 pułku ułanów z Rzeszowa. Konkurs bip 
piczny trwać będziie do 5 lutego.

Utrudniona komunikacja kole- 
.owa w Palestynie

J o r o z i i i i m a  17. 1. ŻAT. Ulewne deszcze któ­
re trwają już od kiliku dni w Palestynie, w wielu 
miejscach uszkod-ziJy tor kolejowy, utrudniojąc ko- 
mmnikacjąą. Pociąg pasażerski z Kantary zdołał do­
jechać jedynie do Gazy. Pasażerowie zmuszeni byli 
przez całą noc czekać, dopoki tor nie został napra 
wiony. Przesyłki pocztowe przychodzą z opóźnię 
niem. Stac.e przeładunkowe przerwały pracę.

Skład delegacji arabskiej 
do Londynu

Je r ozc - l ima .  17. 1. ŻAT. Przywódcy arabscy 
po dłuższych rokowaniach zdołali przezwyciężyć 
przesilenie, jakie wybuchło w łonie Egzekutywy a- 
rabsikiej. Naieży przypuszczać, iż dymisjonowani a- 
rabscy członkowie egzekutywy cofną swoją rezy­
gnację i delegacja wysłana będzie do Londynu w 

•składzie następującym: Wielki mufti Hadż Amin el 
łiusseiui, burmistrz Jerozolimy Naszaszib, sostrze- 
niec jego i sekretarza Sakri oraz sekretarz egzeku 
tywy arabskiej Auwibey Abdul Hadi, adwokat Moga 
nan effendi jak rówoież Dżemal ei Hnsseinii który 
od dłuższego czasu kieruje propagandą pro arabską 
w Londynie,

DJABLIK DRUKARSKI

W  dzisiejszym odcinku powieściowym „Matka**, 
zamieszczonym na str. 12-tej, odpadł wskutek 
przeoczenia poniższy ustęp, który należy wstawić 
po drugiej, a przed trzecią szpaRką feljetonową, 
przed “Tow ami: „Miss Forster pozostawiła.. “

Bucbhołz potakująco kiwnął głową w  milcze­
niu.

„Naprawdę cieszyć się będę, gdy się dowiem, 
że robi pan postępy" — dodał miljoner.

Buchholz potakująco w  milczeniu skinął głową
„Ady pan powróci, znajdzie pan swego „Sem-

sts. :s.

Z GIEŁDY
(iie id a  krakowska

Kraków, 17. 1. 1930 Akcje niejednolite. Doiat 
bez zmiany.

Akcje bankowe: Bank Polki 182.
Akcje przcniylowc; Zieleniewki 60.
Papiery procentowe: 4-proe. i* rem. Poż Lu we  

stycyjna 123.
Zebranie giełdowe zaznaczyło IcndcJicyę n no­

go 1 utrzymaną Ruch w dalszym ciąga si.iby, o  
graniczył się jedynie do drob i- j ilości papierów 
Większych obrotów dokonano Zieleniewskim [4 
kursie ustalonym i Bankiem Polski rieco nocnie} 
Reszta papierów prawie w zupełnym zastoju 
Z papierów procentowych robiono w większych 
ilościach 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjną mocniej 
5-proc. Prem. Poż. dolarowa w płaceniu 79, zna­
cznie zwyżkowe bez transakcyj

Na pogiełdziu robioio B. Zw. Sp. Zarobkowych 
po kursie 8.50 bez zmiany.

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych sytuacja bez zmiany W  Kra­
kowie dolar gotówkowy 8.87—8.88, czeki banko­
wo 889.60—89040 Warszawa doi. 8.86 i pól do 
8 87 i pół, czeu 8.89—8.90. Lwów  doi. 8.86 i trzy 
czw. do 8.87 i pół, czeki 8.89.40—8.90.40 Katowi­
ce doi 8.87—8.88, czeki 8.89.60—8 90.40 Kurs pła­
cenia Banku Polskiego nie uległ zmianie.

Giełda warszawska
Warszawa, 17. 1 PAT. Akcje: Bank Polski 179, 

ISO, 179 i pół, Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, Warsz 
Tow. Fabr. Cukr. 26 i pół, Firley 34, Liłpcp itfi i  
pół, Ostrowiec ser. B. 66, Starachowice 21. Po­
życzki: 4-proo, premj. inwesrt. 123, 124, 5 proc do­
larowa 80, 82, 5-ptroc. kon wersyjna 50, 5-proc. 
kolejowi 44, 44 i  pół, 10-proc kolejowa 10 L5v. 
8-proc. L  Z. Banku Gosp. Kraj. 94.

Waluty: Dolary 8879, 8899, 8,850. Dewizy Len 
dyn 43.39 i trzy czw., 4350 i pół, 43.29, Nowy Jorfcł 
czeki 8.898, 8.918, 8 78, wypłaty telegraficzne: 8 Mfl, 
Paryż 35.02, 35.11, 34.94, Praga 26.43. 2650 i pół. 
Szwajcar ja 17:32, 172.75, 17189, Marka nlem. 212I& 
Gdańsk 173.38.

Giełda zurychska
Zurych, 17. 1 PAT. Paryż 2032 i póŁ ŁoudyM 

25.18 i jedna czw., Nowy Jork 5.1725, Bel&ia 72, 
Włochy 27.05, Be.liu 123.55, Wiedeń 7276. Rraig* 
15.21 i pół, W arsz-w a 57.95, Bu tapes t 90.42 i pćł, 
Bukareszt 3.07 i pół.

Handel Niemiec z państwami 
Europy wschodniej i południowej

Handel zagraniczny Niemiec z '>aóstwam Ew» 
ropy wschodniej i południowej osiągnął w r. 
1928 swą wartość przedwojenną. Wynika to *  
następujących zestawień statystycznych: w r. 
1913 Niemcy wywiozły zagranicę ogółem za 
10.097 marek rozmaiych towarów, przyczem 
eksport niemiecki do państw Euiopy południowo 
wschodniej posiadał wartość 1.319 milj. marek, 
stanowiąc w ten sposób 13.1% ogólnego ekspor 
tu niemieckiego i 17.2% całego eksportu euro­
pejskiego.

Udział Niemiec v imporcie poszczególnych 
państw Europy południowo-wschodniej przed­
stawiał się w r. 1928 następująco: w imporcie 
Austrji —  20.3%, Czechosłowacji — 24.9%, W ę 
gier —  19.5%, Jugosławii —  13.6%, Rumunit— 
20.7%, Bułgarji —  21.2%, Grecji — 8.6%. O- 
gólna wartość importu do wyżej wymienionych 
państw wynosiła w r. 1928 —  7.462.000.000 mrk.» 
przyczem udział Niemiec w imporcie tym wy­
rażał s:'  cyfrą 21%. Jak z cyfr powyższych wy 
nika, Niemcy potrafiły zdobyć ponownie utra­
cone podczas wojny rynki zbytu -v Europie P** 
łudniowo-wschodniej. Według wszelk!ego praw 
dopodobieństwa handel zagraniczny Niemiec z 
temi państwami dozna w roku obecnym dalsze­
go rozkwitu, przedewszystkicm zaś należy się
podziewać znacznego ożywienia stosunków han 

dlowych Niemiec z państwami bałkańskie^!

sona** w  mym parku w  Lang Branek. Spodziewam 
się, że sprawi to panu satysfakcję. Miister Bavis 
postara się o odpowiednie miejsce**.

BucbhoLz popatrzył na riego wueikicmi oczyma.
„Jestem przekonana, że mister Buchholz, tak 

młody jeszcze artysta, dumny jest z tego, że jedno 
z jego dzieł znajdzie się w pańskim tak sławnym 
zbiorze* — odpowiedziała za niego miss Forster 
wzruszonym tonem, a PuchLolz kiwnął głową .

Mdljoner podał mu rękę, życzył mu „bon voya- 
ge‘‘ i opuścił wystawę.

S p n  liiiiii i M » mitu. H i t i
( Telefonem od naszego korespondenta)

Echa „;nc> dentu Scfeachta" w Berlinie

N&rciarski bieg z przeszkodami
w Zakopanem
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CZECHOSŁOWACJA
Sezon zimowy — Sport zimowy. Pierwszorzędne uzdrowisko klimatyczne i sr.na 
torja SCO -  1400 m. 60o/u zniżka na kolejach czechosłockcn. Informacyj udziela 

Juljusz Sperling, Kraków, Krzywa 3.

Tatrańska
Łomnca

Tatrahskie Matliary 
Sanatorjum i kąpiele

Dr. Guhr Sanator. 
Tatrahbka Polanka

Dr. iłfcontagh Pałace Sanator 
Nowy St,iokovec

Stary Smokovec 
Grandbotel

Strbjke
Pleso

W^ane
Hagy

Tatrańijky
l)omov

Hotel Mory 
Nowe StrLske Plcso

T‘ ■ ■ , .'jr.TĄ/,
K' ■ 1- ■; .. v‘: .

IBM-

1 Sprzedaż 1• H

Znany od przcwlo 100 iat * ciarek sfcwajcarsk.

C G R TIB E R T
ozyskai R a p yiszc  odznaczenie
na wystawie międzynarodowej

3331» w Bsrcfelohie 1^19 r-

FIRANKI od nnjtań- 
szych do najwynw .nt- 
niejszych poleca W y­
twórnia firanek. Podgó­
rze, dawniej Trauguta 
, obecnie ul. Rękawka 

Nr. 3 (tuż obok Rynku 
podgórskiego). 46?rt

MEBLE kuchenne w pier
WŁZorzędnetn wykonaniu 
poleca nowo założony 
magazyn, Jasna 8.

2927*

Na  KARNAWAŁ! MA- 
SKL CZAPKI, PARA­
SOLKI i wszelkie wyro­
by z papieru sprzedaje 
najtąiuei Hurtowura pa­
pieru, Dietla 55. Telefon 
Nr. 1019. 62g

BECZKI na wiina i trun­
ki, nowe i używane, od 
15— 700 Fitrów pujemńo- 

i ści. urzędowo cechowa- 
! ne. dostarcza Wytwórnia 
, beczek, Kraków XXII., 

KalwaTyiska 27.— Tełe- 
1 fon 4184. 44e

Z Y C B E  P Ł C I O W E J
Czytelnikom „N. B i “ 10 cennych poży­
tecznych ks ą-ek tylko za 5 zł. l )br.  Jozań:
.Z y c ie  p łc iow e k ob ie ty ". Poraanik lekarski:
2} Dr. Werner: .Lekarz domowy'-  masaż*.
Leczenie wszelkich chorób. 3) Dr. Misie­
wicz: .Samogwałt mężczyzn - kobiet*. 4)
Dr. Wemioger Tajemnice kobiet i męż­
czyzn*. Dr. Korabicwicz: .Choroby wene­
ryczne'. — Dodajemy 5 innych, pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. Wysy­
ła iny za gotówkę lub zaliczka pocztową, na wydatki 
załączyć zł 1'5(> (można znaczki pocztowe). Ogłoszeni* 
załączyć. Warszawa, Redakcja .Świt* Nowowiejska J d  
  --------------------- ----------- ----------  — ... . ,i

Garderobę damską i dziecięcą
(dla chłopców do lat 12) wykonuje tamo i  bar­
dzo gustownie pracownia „Ogniska Pracy" wi 
Klukowie, przy ul. Mikołajskiej 9, II. piętro. —-  
Zamówienia przyjmuje się oodzietmie od gpd fj 
8— 1-szej — Wy konanie bardzo staranne.

B E Z P Ł A T N I  Ei
Redskter SzyllerSzko ln ik , (autor prac nau­
kowych)., określa charakter, zdoluośei i prze­
znaczanie bezinteresownie. Napisz imię naz­
wisko, uiissicta orodzenU otrzymasz saa- 
lizę darmo. Poznasz kim Jesteś, kim być 
tu o te  s i W arszawa, Psyoh o-grafolog Szyi- 
er-Szkolnlk, Nowowiejska 32, m. 6. Znacz­
kami poaatowsml 75 gr. na przesyłką za­

łączyć. PnyJ^sia osobiste płatne, godz. 11-7 
3445#
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Possd poszukują

KONCYPJENt wszech 
■trown.e rutynowany, z 
prawem sahstyTOCji, po- 
srokwe posady. Zgftwze. 
■U  do Adtm „N. Lsfcu 
Mfcą** pod „Doktor".

MOz

c h ó ż u c 1
CHOROBY serca, Łłc .* 
do w, astmo, Sanatorium 
^SaŚMu Dra Rnpcryka 
Knkówk oL SoWdooo.

2t63eT

PRZYJMUJE do łapania 
oczek jedwabno pończo­
ch* oraz w< wauy< V  b 
rthctach tryfcotawUch: 
Andzsa Krzemień, K m  
Wa tą  23. 33g

I
Zdro|ow ialrr 1

ZAKOPANE.
L.Ucłecka“ K łO M k  —
Newy zarząd.— Pol *« 
alooeczae, komlosl. Ku­
rta, i wanszawi Zra. Ceny 
k ln b o  przystępna. P fe

ERNinka i wychowanie BfS

CHCFSZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musl&z utoń 
czyć kursy fachowe, ko- ; 
respondencyjne. profeso­
ra Saku Łowicza, Warsza 
Sła, Zórawiia 42 d. Kursy 
wyuczają listownie: bu­
cha! t/Ji, rachuukowośui 
kupiec! ei, koresponden. 
Cii handlowej, stenogra- 
S , nauki handlu, piawa. 
La&g-afii, pisania na ma 
szyrach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran- 
"•skiego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyk: 
polsfciel. Po skróczemu 
fwdadectwu. — Żądajcie 
prospektów1 3233

„D Y W A N “
TKALNI A  DYWAN O V,

1 KILIMÓW 
KRAKOW-PODGORZE
Sw. U a j i  9. (linja tram. 8)

polin

l i n i i  i KILU!
bMfaahana«y)Bi* taab

Klinika dli naw  wy dy­
wanów penldeu i IdUmów 

TaM b a  Nr. 1M6

MOwO ZAŁOZONY 

M *  SKŁAD
R O S E N B A U M  
i PETZENBAUM ŚW. GL

JMłfKNY n  R W A Ł Y  P O Ł Y S K  N\DAIE

Przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk 
Dom H and low y JO U 1A*, K n k 4 v »  o l  S t w A n  L . 16.

a  PZRECIW  CttUDOSCI < o
Przez użyde naszego wspaniałego środka odży­

wczego „PLENUSAN" w  króSkim czasie znaczne 
przybranie w wadze, wygląd Lwtilaący i pełne for­
my ciała. Również wzmacniający środek dla. krwi : 
nerwów, przez lekarzy polecany. 1 pudełko zł. 6‘— , 
3 Pud. zł. 15. Dr. Gebhard & Co., Gdańsk, Oddz. 13.

R E K L A M A  

DŹW IGNIA HANDLU

Spożycie czekolady wzrasta równolegle z podnoszeniem się stopy 
życiowej każdego społeczeństwa. Kraj nasz spożywa już obecnie 
wielkie ilości czekolady, która w znakomity sposób łączy wszystkie 
zalety idealnego pokarmu: wysoką wartość odżywczą, doskonały 

smak i nieszkodliwą dla zdrowia podnietę nerwów i mięśni.

Nasze czekolady stoją w pierwszym rzędzie czołowych gatunków 
produkcji rod” m<gr przemysłu i zastosowane są do wszystkich 

najbardziej wybrednych i skromnych wymogów:

FAUN BAJADERA M AH-J0NG
rasowe gatunki o subtelnym aromacie i idealnej płynności.

■  ■ ■

Śmietankowa Śmietankowa z orzechami Goi2ka
wytrawne czekolady wysokogatunkowe.

■  R ■

Mleczna Deserowa Popularna
przystępne w cenie czekolady dla wszystkich!
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